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Gmina zbiorowa.*)
W  artykule „Gmina" (Nr 40 Słowa Polslciego 

z 25 bm.) wspomniano, że lud nasz wiejski przeci­
wny je s t gminie zbiorowej. Gdziekolwiek opinia jego 
wyrazić się mogła, czy to na wiecach, czy przez 
usta włościańskich posłów w Izbie sejmowej, oświad­
czyła się ona zawsze bardzo stanowczo przeciw 
wszelkim tego rodzaju projektom — czy one się 
nazywały gminą zbiorową, czy okręgiem gmin­
nym, czy zgoła okręgiem „policyjnym", nie mo­
żna było żadujm  cukierkiem zwabić włościan do 
takiego t projektu. Odrzucali go, chociaż ich mo­
gło znęcić zrównanie ciężarów lokalnej admini­
stracja, przez równomierny udział obszarów dwor­
skich tv tych wydatkach. Odrzucali go zarówno 
wfely, gdy w projekcie takim zastrzeżony był 
zupełnie autonomiczny wybór zwierzchności gminy 
zbiorowej, jak  i wtedy, gdy miał to być okręg 
z narzuconym, mianowanym naczelnikiem gminy. 
Odrzucali g o , gdy nacisk główny byt położo­
ny na sprawy poruczonego zakresu działania i miej­
scowej pelicyi — jak  i wtedy, gdy tej nowej zbio­
rowej gminie zostawiano cały szeroki zakres działa­
nia na polu społecznej pomj ólności.

Zkąd ten opór? Czy to tylko uprzedzenie? 
Czy tylko obawa przed nrożliwem wskrzeszeniem 
w nowej formie dawnych, znienawidzonych manda- 
taryatów ? Zdaje się, że przyczyny są głębsze, że 
one uzasadniają ten opór nietylko ze stanowiska 
dzisiejszej włościańskiej gromady, k tóra się w bycie 
swym zagrożoną czuje przez projekt gminy zbioro­
wej, ale także ze stanowiska ogólnego, krajowego.

Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, że wszel­
kie — w jakikolwiek sposób skonstruowane projekty 
gminy zbiorowej czy okręgu gminnego, wprowadzają 
t w ó r  s z t u c z n y ,  w miejsce naturalnego, history­
cznie wyrosłego organizmu. Te wiekowe węzły wspól­
ności., jakie się wytworzyły między jednostkami go- 
spodarczemi, składająccmi gminę, są tak  silne — że 
« wszystkich związków społecznych najsilniejszy, 
najtrwalszy je s t związek gminy. I  temu naturalnemu 
organizmowi chce się odebrać dziewięć dziesiątych 
części jego zakresu działania i przelać na związek 
wyższego rzędu, nie mający za sobą żadnej histo­
ryczno j przeszłości, związek, który łatwo je s t skon­
struować na papierze, ale gdy go się z teoryi prze­
niesie w praktykę, to dopiero się okaże, jak  bardzo 
trudną je s t rzeczą, to, co naturalnie powstało, sz tu ­
czną organizacyą zastąpić. Między ludnością a jej 
zwierzchnością, którą dotychczas sama ludność sobie 
wybierała, była zawsze bezpośrednia na micjścu 
styczność. Projekty 'gm iny zbiorowej czy okręgu 
gminnego, styczność tę  bezpośrednią znoszą, władzę 
umieszczają poza gminą, w siedzibie gminnego 
okręgu. Stąd w ludności wiejskiej ten bardzo natu­
ralny wniosek, że ta  nowa władza, ta  zwierzchność 
okręgowa, to coś zupełnie o b c e g o  — to nie „na-

otwierainy
‘) Uznając doniosłość sprawy gminy zbiorowej, 
nny nad tym artykułem dyskusyę. (Przyj). Red)

W szelkie prawą zastrzeżone.

72 B A R C I K O W S C Y .
Napisał

Z M O G A s.
—  Dziękuję panu. J a  już stoję po za konkur­

sem. Miałem jednego syna, ten Kilińskiego w W ar­
szawie wskrzeszał. W skrzesił, ale sam zginął. W y­
wieźli go; gdzieś w więzieniu gorączki dostał i... — 
stary ręką machnął.

— Już mu żadna protekeya nie pomoże — do­
dał po chwili.

— Górka mi też zwaryowała po narzeczonym, 
który się zaplątał w sprawę oświaty ludowej. Ten 
w cytadeli warszawskiej przepadł, powiesił się! D ru­
gą córkę Suszycki bierze. Nie mam tedy już nic do 
zdobycia, ani do stracenia.

W acław milczał. Czuł po za pozornym spoko­
jem starego taką otchłań nienawiści, że aż się prze­
raził, że mógł jeszcze wspomnieć o pojednaniu, o ja - 
kichkelwiek stosunkach z rządem.

—  To są niesłychanie bolesne sprawy — 
rzekł. —  Ale ja zawsze przy swojern obstaję, żc 
gdyby Petersburg był lepie, poinformowany, inaczej 
by było. Rząd okłamywany je s t przez miejscowych 
urzędników, którzy w mętnej wodzie zysk sobie cią­
gną i karyerę.

— Ano, kiedy znajdują w tern karyerę, wido-

sze“. I  to je s t ważny motyw w opozycyi przeciw 
tym projektom — i stąd  obawa owych „mandatarya- 
tów", która o tyle nie je s t słuszną, o ile ta  nazwa 
nie dałaby się zastosować do nowej władzy, ale co 
do samej rzeczy uzasadnienie znajduje . w owem 
„ n i e  n a s z e " .  A już co do projektów, które mają 
m i a n o w a n e g o  naczelnika okręgu gminnego, zu­
pełnie jest słuszny zarzut, że to nowe m andatariaty. 
W y b ó r  zwierzchności gminnej już się tak  zrósł ze 
świadomością uprawnień obywatelskich włościaństwa 
naszego, że odjęcie mu tego wyboru, a zaprowadzenie 
mianowania, uczułyby gminy wprost j ko pozbawie­
nie praw-

A dalej lud nasz obawia się — i słusznie, że 
administracya gminy zbiorowej będzie kosztowniejsza, 
niż obecny zarząd miejscowy, że zatem większy cię­
żar podatkowy na gminę stąd spadnie. Rzecz prosta, 
że na miejscu, w gminie, jakaś władza bvć musi — 
która będzie tylko wykonawczym organem naczelni 
ka gminy zbiorowej. Ta władza miejscowa, ten 
„sołtys" bezpłatnie funkcynować nie będzie —  ale 
oczywiście kosztować będzie nie mniej od obecnego 
naczelnika gminy, który tak  nędznie je s t wynagra­
dzany, że już chyba mniej nie można dać sołtysowi. 
W ięc w gromadzie wydatek się nie zmniejszy — na­
tomiast zaś przybywa cały wydatek na naczelnika 
gminy zbiorowej, który przecież musi być wcale 
przyzwoicie wynagradzany i na pisarza. Więc wy­
datki będą znacznie większe — i to je s t jeden z naj­
ważniejszych powodów opozycyi.

Czy zas za ten większy wydatek, administra­
cya będzie lepsza? Zdaje się, że nie. Ona będzie 
niezawodnie t r u d n i e j s z a ,  skoro około 3.000 lu­
dności będzie okręg gminy obejmował —  będzie wy­
magała od wójta większej znacznie zapobiegliwości, 
większej bystrości umysłu, aniżeli dzisiejsza gmina 
o paruset mieszkańcach. W ładze będą stawiały zna­
cznie większe, niż dotąd, wymagania od naczelników 
gminy zbiorowej. A jeżeli naczelnik tym zwiększo­
nym trudnościom nie podoła —  wtedy oczywiście 
nastaną r z ą d y  p i s a r s k i e  i będziemy na tern sa­
mem miejscu, na którem stoimy dzisiaj. Z a  d r o ż -  
s z  c p i e n i ą d z e  m i e ć  m o ż e m y  a d m i n i s t r a -  
cyę ,  n i e  l e p s z ą  od  o b e c n e j  —  b a r d z i e j  z a ­
l e ż n ą  od r z ą d u .

W  miejsce togo s z t u c z n e g o  tworu — pro­
ponuje opozycya prosto połączenie obszaru dwor­
skiego z gminą z równoczesnem u ł a t w i e n i e m  
d o b r o w o l n e g o  ł ą c z e n i a  s i ę  g m i n  między so­
b ą , a nawet wyjątkowo i p r z y m u s o w e g o  łącze­
nia gmin tak  drobnych, że one same zadaniom swym 
podołać nic mogą, a tak  b lisk i siebie położonych, 
że złączenie to n i e  u t r u d n i  zarządu. Na tej dro­
dze ustawodawstwo nie niszczy tego, co historycznie 
wyrosło, nie usuwa n a t u r a l n e j  podstawowej jedno­
stki społecznej, jaką  jes t gm ina; przyłącza do niej 
ten żywioł, który z nią przez wieki był połączony, 
a o b c e m  ustawodawstwem, niestety, przez nasz Sejm 
zatrzymanem, został od nic, oderwany; wzmacnia 
w ten sposób tę podstawową jednostkę tak, żeby 
mogła podołać swoim społecznym i administracyjnym

cznie działają w myśl rządu — odparł stary, i do­
dał, widocznie, by przedmiot rozmowy zmienić:

— Pan zapewne w Gródku błota osuszy?
— Ju ż  podałem prośbę i na wiosuę rozpoczną 

się roboty.
Zaczęto tedy mówić o sianie i robociźuie, o tru ­

dnej komunikacyi i cenach lasów, i tak, jak  w Hor- 
bacłi, podano herbatę, bez gospodyni. W tedy Styczyń­
ski r z e k ł :

—  Moje panie wyjechały do Suszyckich na 
grzybobranie. Zapewne późno wrócą.

O zmroku W acław wyjechał z tern samem 
uczuciem, że dom ten obcyin mu zostanie. Po kilku 
dniach Suszycki i Milczyński złożyli mu wizytę 
krótką, etykietalną, i na tein się skończyło. Był zno­
w u, jak  na bezludnej wyspie.

Pierwszych dni sierpnia wyjechał.
W Petersburgu czekała go niespodzianka. Za­

stał dzieci, ale żona dotąd nie wróciła.
— Kiedyście przyjechali? —  spytał Tercewa.
—• Dziesięć dni tem ul —  odparł tam ten bur-

kliwie.
— A Aleksandra Miehajłówna została?
— A jakże. Albo jej pilno! — rozśmiał się 

Tercew.
Barcikowski popatrzał się na niego.
— Zdaje mi się, ze pan się ośmiela krytyko­

wać postępowanie mojej żony! —  rzekł zimno.
— Widać, że mam prawo ! —  zuchwale odparł 

tamten.

zadaniom, wzmacnia ją' o całą silę inteligencji i siłę 
podatkową obszaru dworskiego. Tcnm obszarowi zaś 
na wypadek połączenia zastrzega już obecna ustawa 
gminna takie stanowisko, ażeby go od dotkliwej ma- 
joryzacyi i ewentualnej krzywdy ochronie, bo daje 
mu glos wirylny w Radzie gminnej i prawo odwoła­
nia się do władz wyższych w pewnych wyjątkowych 
wypadkach. To stanowisko oczywiście nowa ustawa 
zachować mu powinna. Ta droga \ffdaje  się bardziej 
racyonalną, bo nie je s t to żaden skok, nie je s t stwo­
rzenie czegoś sztucznego, lecz tylko d a l s z e  r o z w i ­
n i ę c i e  tego, co jest.

A ma ten projekt to za sobą, że nie byłby on 
narzuconym ludowi wbrew jego woli, pomimo jego 
opozycyi. W szak je s t to projekt, przez posłów wło­
ściańskich w Sejmie jako wniosek posła Potoczka 
kilkakrotnie stawiany. Zwolennicy gminy zbiorowej 
niech nie zapominają, że n a j p i ę k n i e j s z a  t e o -  
r y a  n i e  p r z y d a  s i ę  n a  n i c ,  j e ż e l i  d l a  j e j  
u r z e c z y w i s t n i e n i a  t r z e b a  ł a m a ć  o p ó r  m i ­
l i  o 11 ó w.

KORESPONDENCIE.
W a r sza w a , 24 stycznia.

(Z  chwili.)
Pospieszani z doniesieniem o fakcie z warszaw ­

skiego bruku, będącym zapewne w związku z naj- 
nowszemi rozporządzeniami językowemi w Austro- 
W ęgrzech! Dla nas je s t to wprost curiosum!

W arszawski zarząd tclegraficzno-pocztowy na 
mocy okólnika, otrzymanego od odnośnego urzędu 
austryackiego, żąda, aby w depeszach, wysyłanych 
do Austryi, a  co więcej, do Galicyi tego rodzaju 111- 
formacye, jak  nazwa miejscowości, „odpowiedź za­
płacona", „posłaniec zapłacony" były pisane po nie­
miecku. W ymagania te  postawni urząd austryacki, 
zwracając depesze, niestosujące się do tego przepisu 
W  ostatnich dniach zwrócono kilka telegramów z te ­
go powodu, przeto [warszawscy urzędnicy informują 
publiczność o tych w y m o g a c h  świeżego stempla. 
Piszący te słowa sam musiał adresow ać: „Lernberyu, 
„Anlwort hezahll“ i td.

Co najmniej ciekawe! zwłaszcza, że dzieje się 
to w chwili, kiedy na naszych kolejach zaczęto 
rozmieszczać ogłoszenia z tekstem  polskim.

W  Kasie literackiej, k tóra niebawem będzie 
liczyła rok istnienia, zanosi się na duże zmiany. 
Przedewszystkiem obecny komitet zamierza podać 
się do dymisyi, zwłaszcza, że prezes Sienkiewicz 
stanowczo nadal nie chce zatrzymać toj godności. 
Ustąpił również z komitetu Kasy b. redaktor p. No­
wodworski, nadto kilku jeszcze członków oświadczy­
ło niemożność dalszego zasiadania w komitecie. 
Wobec tego reszta  komitetowych proponuje nowe 
wybory, wychodząc zresztą ze słusznej zasady, że 
pierwotny wybór nastąpił przy udziale GO członków, 
obecnie zaś Kasa" liczy z górą trzystu  uczestników'. 
Życzeniem' interesowanych jest, aby wprowadzić do 
zarządu Kasy ludzi czynnych, których udział byłby

— A ja  mam prawo stanowczo zabronić panu 
tego tonu i wyrażeń.

— Pan się późno do obrony zabiera, i ja  już 
o to nie dbam. Czekałem na pana, żeby się wydalić. 
Ju ż  mam dość tej baby.

W acław rzucił się ku niemu.
—  Precz ztąd, pijanico!
—  H i, h i, lii! — roześmiał się Tercew. — 

J a  trzeźwy, ja  tylko kochanek, ale wy mąż, pijany 
całe życie, jak  każdy rogacz.

Barcikowski za kark  go porwał, potrząsnął i 
byłby zabił, ale tam ten zduszony, wycharczał;

— Puść, bo listy opublikuję!
W tedy Barcikowski drzwi nim otworzył, potem 

drugie od schodów i wyrzucił go.
Stał chwilę ogłuszony, nieprzytomny, potem 

wszedł do mieszkania chłopców, i spytał Aloszy, 
który leżał na łóżku, palił papierosa i czytał jakąś 
książkę.

— Kiedy mama miała wrócić ?
—  Kto wdo? — odparł chłopak, nie zmienia­

jąc  pozycyi. —  Nas wTyprawiła tutaj, a pojechała 
z „diadią" Maksymom do Ja łty . Tercew chciał także 
jechać, to go „diadia" wytłukł i wypędził. Łajali się 
z godzinę, a w końcu „diadia" w pysk mu dał i po­
wiedział: jak  jeszcze słowo piśniesz, to poznasz, 
gdzie sobole się gnieżdżą!

W acław wyszedł. Miał w głowie chaos, czuł, 
że traci przytomność. Zwalił się w fotel, rękoma 
głowę objął, zajęczał i już dalej nie wiedział, co się 
z nim działo. (O.. «? nA

razy dziennie.



istotnym pożytkiem dla instytucji Wymieniają mię­
dzy innymi obecnego wydawcę Słowa, mecenasa 
Wrotnowskiego, redaktora Godlewskiego. Jorihma 
(Wieniawskiego), redaktora Gadomskiego, Gawalewi- 
cza, Choińskiego i Żeromskiego.

Przechodząc do spraw' ogóln iejszej treści, za ­
znaczam  w ystaw ę prac rzeźbiarza L ew andow skiego, 
które krytyka bardzo pochlebnie ocenia, olbrzy- 
miem również Dowodzeniem cieszy  się  w ystaw a kra j­
obrazów R u szczyca ; dzieła  to istotn ie p ierw szorzę­
dnego talentu .

Dochodzą znowu wieści o aresztowaniach na 
prowincyi, zwłaszcza w Częstochowie i Piotrkowie. 
Zdaje się jednak, że cała ta  sprawa niebawmm za­
ta rta  zostanie, gdyż od początku była tylko wymy­
słem tych sfer, co interesy „p ań stw o w i zasadzać 
chcieli na ciągiem jątrzeniu, a to się już w miaro- 
dawczych sferach zaczęło niepodobne.

Kryzys budowlana postępuje dalej, w ostatnich 
dniach kilku spekulantów placami zawioeilo wypłaty.

Gtebosz.

Pogrom Anglii.
Dotychczasowa klęski Anglików uwieńczyła wczo­

raj klęska nowa, a tak  dotkliwa, że staje się pogro­
mem Anglii.

Jeżeli depesza z Pretoryi, podana przez nas 
w porannym numerze, potw ierdzi się (a nie ma przy­
czyny podejrzywać jej autentyczności), świat będzie 
miał niebawem bezprzykładne widowisko pierwszo­
rzędnego mocarstwa, kapitulującego przed małem 
państewkiem, którego cała ludność, nawet 10-krotnie 
wzięta, nie dorównywa liczbie ludności jednego tylko 
Londynu.

Warren, Warren, redde mihi legiones ! — może 
zawmłać Angiia, parafrazując znany j.ęk rzymskiego 
cesarza, po rozbiciu legionów Varusa.

Nietrudno wyobrazić sobie, co dzisiaj dziać się 
musi pod ehinurnem niebem Albionu. Onegdaj je ­
szcze wyprawiała tam istne orgie nieopatrzna radość 
z powodu rzekomego zajęcia Spionskopu przez W ar­
rena. Czy niedokładna tylko inform acja w błąd wpro­
wadziła rząd i naród, czy też był to fałsz rozmyślny 
dla podtrzymania ducha w chwili, gdy walka pod 
Spionskopem czekała jeszcze na rozstrzygnięcie — 
trudno osądzić. Bndźcobądź już następnego dnia ro­
zumniejsi zaczęli nawoływać do trzeźwości, a wczo­
raj spadł grom, który w jednej chwili obalił cały 
świetlany ginach ułudy.

800 zabitych, 1.500 w niewoli, 17 dział wzię­
tych — to są cyfry, których nie powstydziłaby się 
nawet wielka bitwa w regularnej wojnie na terenie 
europejskim. A nie w samej stracie leży doniosłość 
zdruzgotania kolumny W arrena i utrzymania się Boe- 
rów' na Spionskopie.

Honor Anglii i dalszo losy wojny południowo­
afrykańskiej wymagają koniecznie oswobodzenia La- 
dysmithu. Mniejsza już o Whitchi i jego kilkunasto­
tysięczny korpus, zamknięty w tej pułapce, lecz do­
póki Ladysnutb nie doczeka się skutecznej odsieczy, 
Anglicy mają skrępowane ręce w Natalu, gdzie wła­
śnie gros ich armii przebywa i nie mogą przedsię­
brać żadnej operacyi wojennej w wielkim stylu.

Upatrzony na oswobodziciela Ladysnnthu But­
ler, pobity nad Tugelą, potrzebował kilka tygodni 
czasu na reorganizacyę swego korpusu, poczem z de- 
termiuacyą ponownie ruszył tym samym szlakiem, 
liano mu do pom oc/ zupełnie świeże jeszcze siły, 
piątą uywizyę pod wodzą jedynego jeszcze nie po­
bitego iv tej wojnie generała W arrena. Zajął on le­
we skrzydło w korpusie Bullera, tw orząc prawie 
samoistną komendę.

Na czele trzech brygad piechoty i jednej bry­
gady kawuleryi, ogółem 12.000 ludzi, szparko pom­
knął W arren naprzód. Zdawało się już i to wielkim 
sekcesem, że przejście przez Tugelę przeforsował 
sobie bardzo tanim kosztem.

Sceptycy jednak słusznie mniemali, żo chyba 
ów łatwy tryumf W arrena ułatwiono ngu ze strony 
właśnie Boerów, którzy mają ten brzydki zwyczaj, 
i ż wciągają przeciwnika w miejsce, nie dla niego, 
lecz dla nich właśnie najdogodniejsze i tam dopiero 
każą mu stanąć do orężnej rozprawy.

Jakoż dalszy pochód W arrena bardzo rychło 
spotkał się z ważną przeszkodą. Znalazł on na dro­
dze swej do Ladysmith zaporę, której niepodobna 
było wyminąć. To był właśnie ów tylokrotnie w osta­
tnich czasach omawiany Spioukop. Dia wyjaśnienia 
dodać należy krótki komentarz geograficzny. Na pół­
noc od Tugeli rozciąga się pasmo wzgórz Brakfou- 
teinskopjes, nad którenn dominuje w wysokości 
700 stóp Spionskop, opanowując teren w promieniu 
9 kim.

Boeiowie szczyt ów w czas zajęli, spokojnie 
oczekując natarcia. W arren nie miał tu w yboru; 
nawet cofnąć się było już zapóźno. Skupiwszy 
wszystkie swe siły, uderzył na wzgórza. Zdawało 
się z początku, żo już mu sprzyj a ślepe bóstwo bi­
tew'. Jedno ze wzgórz Boerzy opuścili . wtedy to 
pomknęła do Anglii wieść, jakoby na Spionskopie 
W arren zatknął już angielską flagę.

Tymczasem drobny ówr sukcesik po prostu pod­

d a n y  z o s t a ł  an g i e l sk i em u  wodzowi  p r ze z  p r z e c i w n i ka .  
B o e r z y  chcie l i  go  d o s t a ć  bl iżej ,  a  d o s t aw s zy ,  z ionęl i  
z w y ż y n y  t a k i m  s t r a s z l i w y m  og n i em,  żo w sz e l k i e  w y ­
s i łki  A ng l ikó w  spełzły'  n a  n i czem.

Bitwa pod Spionskopem nadzie ję odzyskania La- 
dysmithu niweczy już doszczętnie. Mężnemu W hite’o- 
wi nie pozostanie nic innego, jak  broń złożyć.

Moralna jej doniosłość jest ogromna. Duch armii 
angielskiej zachwiany, już się chyba nie podniesie.

Błędami swymi wodzowie angielscy zapędzili 
się w’ położenie bez wyjścia.

Jak  zbawienia oczekują oswobodzenia Ladys- 
mithu rozbici: French, Gatacre, Methuen ; cala ich 
nadzieja wspiera się na sukcesach, które miał wywal­
czyć Buller. Obecnie nic innego nie pozostanie im, 
jak odwrót w kierunku Kapstatu, a i ten odwrót 
gładko pójść nie może. Z Butlerem samym nie le­
piej. Znajduje się on w położeniu zagwożdżonogo 
działa.

Ale, zapomnieliśmy o jednem : W szak w Kapszta- 
cie Robcrts i Kitshenor obmyślają zbawczą akcyę. 
Niestety jednak, dopóki nie będzie można pobijać 
wroga samymi tylko planami, cóż może zdziałać ca­
ła ich mądrość?

Pod Spionskopem padły w proch laury wojsko­
we Anglii, a jej powaga nie prędko będzie mogła 
się podnieść z doznanego pouiżenia. Boerzy wykazali, 
żo kolos ten gliniane ma nogi. Na jakie zaś niebez­
pieczeństwu) naraża Angłię to zdemaskowanie, łatw'0 
zrozumieć, jeśli weźmiemy na uwagę choćby tylko 
jej niezałatwione rachunki w Egipcie i w Indyaeh.

Na razie oczekiwać należy, że pogrom W arre­
na położy kres dalszemu bezcelowemu upustowi krwi 
na randach południowo-afrykańskich. Nadeszła już 
chwila, w której Anglia będzie mogła okazać się 
wspaniałomyślną i zezwolić na pokój, którego wa­
runki podyktują jej nieokrzesani gburzy transvaalscy.

B r a k  w ę g l a .
Niedawno odbyła się w Wiedniu ankieta w spra­

wie zaopatrywani* miasta w węgiel. Udział wzięły 
w tej ankiecie, oprócz pizedstawicieli rządu, kolei 
północnej i m agistratu, także znaczniejsze firmy, 
trudniące się dostawą węgla. Pokazało się , że sto­
sunki przewmzowe były w ostatnich czasach normal­
no, że im więc nie można przypisywać odczuwanego 
w ostatnich czasach braku węgla. Przyczyną bruku 
węgla były głównie podwyższone ceny w górno­
śląskich okręgach węglowych, tudzież większa po­
trzeba węgla w przemyśle niemieckim i rosyj­
skim.

Od października aż do polow'y grudnia r. z. 
wyczerpały się zapasy węgla w składach wiedeń­
skich, bo wobec dziennej konsumcyi domowej 6.000 
ton, wynosił dzienny dowóz przez kilka tygodni 
tylko 3.000 ton. Ceny podniosły się niezwykle, bo 
już od wiosny były wyższe o 21 groszy na centna­
rze metrycznym. Dotąd podnosiły się ceny w każdej 
jesieni, lecz na wiosnę spadały znowm do normalne­
go poziomu. Na wiosnę 1899 roku ceny nic spadły, 
a w jesieni jeszcze się podniosły, skąd pochodzi owa 
znaczna nadwyżka.

M agistrat wiedeński wystosował wobec tego 
petycyę do rządu z prośbą, by rząd postarał się 
dla W iednia o nowe źródła dowozu węgla. W pe- 
tycyi wskazano specyalnie na czeskie kopalnie wę­
gla brunatnego.

Dotąd wiedeńska konsumeya węgla dla celów 
prywatnych pokrywaną była prawie wyłącznie węglem 
pruskim (95% ); węgiel z Morawskiej Ostrawy uży­
wany był prawic tylko dla celów przemysłowych. 
Rząd obiecał się zająć sprawą dostawy czeskiego 
węgla brunatnego.

W wiedeńskiej Izbie handlowej postawiono wnio­
sek  n agły: w ezw ać rząd, by p rzedsięw ziął w szelk ie  
kroki, zm ierzające do zaradzenia brakowi w ęgla, m ia­
nowicie w'ydał odpowiednie zarządzenia taryfowe, aby 
w ęgiel m ógł napiywuić z bardziej oddalonych okręgów, 
postarał się  o zab ezpieczenie prawidłowego dowmzu 
w ęgla z tych okręgów, a nadto, by wywarł nacisk na 
pracodawców i robotników, celem  jak  najrychlejszego  
załagodzen ia  sporów’ i przyw rócenia norm alnych sto ­
sunków' w krajowmj produkcyi W’ęg!a.

W  Pradze dawał się także odczuwać dotkliwy 
brak węgla. Namiestnik hr. C o u d e n b o v e  zwrócił 
się do m agistratu z żądaniem, by zbadał przyczyny 
braku węgla i wdrożył odpowiednie kroki dla złago­
dzenia tych przykrych stosunków’. M agistrat praski 
uchwalił przedłożyć namiestnictwu wyczerpujące spra­
wozdanie i prosić równocześnie o to, by rząu posta­
rał się o dostateczne środki przewozowo, a swoją 
drogą dążył do tego, by słusznym żądaniom robotni­
ków’, pracujących po kopalniach wTęgla, stało się za­
dość. Dalsze żądania streszczają się w tern, by wstrzy­
mać wywóz węgla za granicę tak  długo, aż krajowe 
potrzeby będą zaspokojone, a tymczasem dowożono 
wręgiol także z innych okręgów7, jak  n. p. z zagłębia 
morawsko-śląskiego.

Roczno zużycie węgla w Pradze i na przed­
mieściach, tak  do opalania mieszkań, jakoteż dla ce­
lów7 przemysłowych, oceniają na przeszło 7 milionów 
centnarów’ metrycznych. Z tej cyfry przypada około

00 prc. na czeski węgiel b rm atny, pochodzący prze­
ważnie z okręgów Dux i Osiek. W edług statystyki, 
wydawanej przez zarząd kolei Aussig-Teplitz, przy­
było w r. 1898 na dworce praskie około 430.000 ton 
w7ęgla brunatnego. Obok węgla brunatnego zużywa 
Praga i okolica około 3 miliony centn. m etr węgla 
kamiennego z Kładna. W reszcie zaopatruje Pragę 
także okręg wręglowy pilzneński. W tej chwili za­
kupuje się węgiel wszędzie tam, gdzie go tylko mo­
żna dostać. Plurtowmicy przelicytowują się wzajemnie
1 plącą każdą cenę, byle tylko otrzymać jak naj-’ 
większe zapasy. Wobec strejku robotników węglo­
wych myślą też o tem, aby sprowadzać węgiel z Wę­
gier. Niestety, kopalnio węgierskie mają w tej chwili 
zapasy bardzo szczupłe, tak, że nie ma nadziei, aby 
mogły przyjąć większe zamówienia na krótki termin 
dostawy.

U nas we Lwowie brak węgla także daje się 
we znaki. Ceny węgla dla opalania mieszkań pod­
skoczyły już dwa razy, ale nie, jak we Wiedniu, łą­
cznie o 24 groszy na centnarze metiycza., ale raz 
o 40 groszy, a niedawno po raz drugi o 60 groszy, 
tak, że wr porównaniu z cenami lat poprzednich, 
mamy węgiel droższy o d w i e  k o r o n y  Da centna­
rze metr. Może więc przynajmniej teraz decydujące 
czynniki zwmoeą uwagę na te smutne stosunki i bę­
dą się starały  coś poradzić.

Przypominamy, że nawet w stosunkach normal­
nych ceny węgla we wschodniej Galicji są niepro­
porcjonalnie wysokie, tak, że o rozwinięciu się ja ­
kiegokolwiek przemysłu, zużywającego węgiel, mowy 
być nie może.

Jak  się dowiadujemy w ostatniej chwili, przed­
sięwzięły nasze krajowe zarządy kolejowe energiczne 
kroki ly  sobie zabezpieczyć po lasach rządowych 
d' stateczne ilości drzewa na wypadek, guyóy się 
istniejące zapasy węgla wyczerpalj*.

Z  ż y c i a  R u s k i n a .
Porówuywmno nieraz zmarłego świeżo w Coni- 

ston Ruskimi z Nietzsehem i Tołstojem, ale je s t po­
między tymi trzem a ideologami znaczna różnica: 
Nietsche był geniuszem par exellence niszczącym, a 
raczej burzącym przez Siłę, Tołstoj jest geniuszem 
negatywnym i niszczącym przez Miłosierdzie. Ruskin, 
przeciwnie, budował zawsze, nietyle w imię religii 
Piękna, ile religii Harmonii, ta  ostatnia bowiem była 
podstaw’ą je$o kanonu filozoficzno-estetycznego.

O Ruskinie można powiedzieć, iż żył, jak  był 
wychowany, pod wpływem dwóch czynników : religii 
i sztuki. Urodził się w Londynie w r. 1819, a więc 
tym samym, co krSJowa W iktorya angielska. Był 
synem Szkota, który od dawna mieszkał w Londynie, 
gdzie zrobił znacznj7 m ajątek w handlu, co pozwoliło 
mu hołdować dwom namiętnościom : uwielbieniu na­
tury i malaHtwu. Matka, również Szkotka, podzielała 
zamiłowania ojca, a nadto była religijną nad zwykłą 
miarę. Oboje z westchnieniem zadowolenia opuszczali 
corocznie Londyn i podróżowali po najpiękniejszych 
miejscowościach Europy. Towarzyszył im młody Ru­
skin wszędzie, a zawrotne wyżyny Alp, gotyckie 
świątynie F ran c ji i muzea całej Europy były mu 
księgami, na których kształcił od małego dziecka 
swój smak artystyczny.

Jak  się rzekło, dwa główmie czynniki składały 
się na kształtowanie istoty duchowmej Ruskina : re- 
ligia i sztuka. Najpierw wybrał religię i wstąpił na 
wydział teologiczny uniwersytetu oxfordzkiego z za­
miarem zostania pastorem. W  r. 1839 otrzymał 
wielką nagrodę za odę do misyi, niosących światło 
wiary w kraje dalekie. Po paru latach i sztuka upo­
mniała się o swoje prawm. Zanim otrzymał tytuł 
hachelor o f arts w r. 1812, uczył się malarstwa u 
Fiedinga i Hardinga, a w chwilach wolnych od pracy 
uniwersyteckiej gromadził niateryały do obrony m a­
larza angielskiego Turnera, którego geniusz zapo­
znany uwielbiał. Broszura z czasem przybrała roz­
miary tomu, a Ruskiu znalazł cel swego życia: bro­
szura o Turnerze była zawiązkiem pięciu tomów 
„O malarzach współczesnych“, a te pięć tomów po­
czątkiem szeregu prac estetycznych, które zrewolu­
cjonizowały krytykę sztuki w Anglii.

W trakcie wydawania tych pierwszycli pięciu 
tomow zaprzyjaźnił się Ruskin z Huntem, Millais’em 
i Dantem, Gabryelem Rossetti, dla których byl przy­
jacielu, powiernikiem, doradcą, a najczęściej... ban­
kierem. Z nimi właśnie stworzył Prerafaelizm , k tó­
rego bronił wymownie w artykułach Timesa w roku 
1851. W 40 roku życia był już twórcą swojej wła­
snej teoryi sztuki, opartej na pierwszym wierszu 
formuły K ea tsa : „Piękność — tc Prawda, a prawda — 
to Piękność", odrzucał jednak drugi wiersz tej for­
muły, który brzmi „...oto wszystko, co wiecie na zie­
mi i co wam wiedzieć potrzeba". Przeciwnie, nie 
zadowalając się pojęciem sztuki dla sztuki, w teoryi 
sw’ej usiłował dowieść światu: że zasady piękna i
prawdy w zastosowaniu do sz iu k i; ze stałe zabiegi 
o kulturę moralną, opartą na knlcie formy; że cały, 
słowem, system jego był możliwy do zastosowania 
w życiu praktycznein, w życiu politycznem i socyal- 
nem, we wszystkiem, co człowiek powinien czynić, 
tworzyć, we wszystkiem, czem powinien być. Z pię-

n a  k a r n a w a ł  i  s e z o n  x iu n o w y
n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  b lu zk i ,  h a lk i , b ie lizn ę  m ę sk ą ,  

d a m s k a  i  d z ie c in n a , poleca  n a d a n ie *
MIKOŁAJ LUDWIG
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Icnośei' wyciągał filozofię, ze sztuki — moralność. 
„Piękno mówi! — identyfikuje się z prawda, i do­
brem; dostarcza ono zagadnieniom socynlnym rozwią­
zań niezwykle szlachetnych, a w prostocie swej nie­
zwykłe praktycznych : góruje nad całą działalnością 
ludzką i je s t źródłem religii.

Aż do r. 1800 ukazywały się jedne po dru­
gich dzieła, w których Ruskin rozwijał tę właśnie 
teoryę. Przejęty myślą stosowania, swych zasad w ży­
ciu praktycznem, prowadził uczniów' swoich — a ja ­
ko profesor w (M ordzie, miał ich tysiące — w po­
łę, gdzie „pomagał* robotnikom do... naprawiania 
drogi np. Można sobie wyobrazić, co się działo, gdy 
200—300 słuchaczów wzięło się do „naprawiania" I 
Wynikiem ostatecznym tych wycieczek na łono na­
tury było, iż przedsiębiorca drogowy podał prośbę 
do Rady uniwersyteckiej o zakazanie przenoszenia 
wykładów z katedry na drogę publiczną, gdyż w ra ­
zie powtarzania się tych ćwiczeń praktycznych ża­
dną miarą nie będzie mógł wykończyć drogi na te r ­
min, wskazany w kontrakcie, „bo pp. studenci psują, 
co robotnicy zrobią". Nie wszyscy jednak traktow ali 
tak  płytko teoryę Ruskina, potępiającą wielki p rze­
mysł, który szpeci świat i system maszyn, który usu­
wa na plan drugi działalność jednostki ludzkiej. Pod 
wpływem Ruskina zmieniały się dekoracye mieszkań, 
ulegały zmianom plany domów, bogaci fabrykanci 
budowau fabryki bez maszyn, aby tylko przypodobać 
się mistrzowi itp.

Życie Ruskina zawiera momenty, nadające się 
do tragedyi. Oto jeden z n ich : Było to w r. 1852. 
Ruskin, ożeniony niedawno z panną Chał me vs Grey, 
zaprosił przyjaciela swego, m alarza Millais’a na parę 
dni do rezydencji swojej w Brantwood. Malarz w go­
ścinie zabrał się do roboty, a wynikiem kilkudniowej 
pracy było niepospolitej wartości malowidło, przed­
stawiające poia.'„ety Ruskina i jego żony, nazwane 
„Kochankowie kugonoci". Ale w czasie pozowania 
żony, Ruskin dostrzegł, że Miłlais kocha się w pani 
Ruskin i — że nie je s t dla niej obojętny I W ierny 
swej zasadzie, iż „prawda je s t pięknem", zażądał od 
kochanków wyznania prawdy, poozeni bez słowa 
wymówki, podał się do rozwodu. Miilais ożenił się 
z panią Ruskin, —  a Ruskin był świadkiem tego 
ślubu....

Starość miał samotną w północnej dzielnicy 
Anglii, zwanej „krainą jezior". Umarł w 80 roku 
życia na influenzę. Zgasł, jako płomień, który przez 
czas długi świecił, jak  słońce, a potem zbladł nieco, 
łako filozof, jako estetyk, jako filantrop, wreszcie 
jako najznakomitszy w wieku bieżącym prozaik — 
nio pozostawił po sobie uczniów, godnych mistrza.

3d administracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenum erator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio te k ę  
„ S łow a  P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", obecnie druku­
jemy powieść słynnego dziś w całym świecie 
autora amerykańskiego H. G. We!!sa p. t . : 
„Człowiek niewidzialny".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „ B ib lio tece  Slo- 
w a  P o lsk ie g o 6i pow ieści: Laskowskiego, 
Pt ssowskiego, K uncew icza, Łozińskiego, 
( lriędowskiego, O rkana, Rodziewiczównej, 
Rzewuskiego, Stan. Schniir - Pepłowskiego 
,W ódz legionistów", z tłumaczeń zaś: Rell- 
ócaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, Mik- 
szatha i t. d.

X o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  
o t r z y m a j ą  w y d a n e  d o t y c h c z a s  
t o m y  „B ib l io te k i  S ło w a  P o lsk ie ­
go“■ '2ŚŚSII

Bliższe szczegóły w nagłówku.
N a  p o d s ta w ie  u k ła d u , z a w a r ­

tego p r z e z  n a s  z  w y d a w n ic tw e m  
now ego d z ie n n ik a  „ W i e k  X X . 64, 
m o g ą  p r e n u m e r a to  w ie  „S ło w a  P o l­
skiego" n a  p r o w in c y i  o t r z y m y w a ć

to j e d y n e  u  n a s  p is m o  i lu s tr o w a n e  
w ieczo rn e  z a  1 khrofaę m ie s ię c zn ie , 
j e ż e l i  n a  p r z e k a z ie  d o  W ie k u  KX. 
będztie n a k le jo n a  o p a s  i t a  a d r e s o w a  
„S ło w a  p o lsk ie g o

Wierzę . iż przyjdzie kiedyś takie rano,
Jakie uam zdawna wieszczą w ajdeloci,
D zień , co uam jutrznią zapłonie różaną 
I wszystkie duchy na wskróś nam rozzłoci.

Dzień, co czekany z daleka nadchodzi,
Świt, co nam serca skrzepi i uzdrowi,
Co nam wiek cierpień i lioln nagrodzi —  
Lecz na dzień taki —  czy myśmy gotow i?!.

Zawrat.

Kronika miejscowa.
L w ów , 27 stycznia.

J u tr o :
— 28 stycznia. Niedziela, Karola Wiekiego. — Petra Weryhy.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 42, zachód o godz. 4 

minut 47.
— O godzinie w pół do i  popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 

„Wielkie figury “.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Lalka*.
P o ju tr z e :

— 29 stycznia. Poniedziałek, Franciszka Sal. — Ant. Wet.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o godz. 4 

minut 43.
— O godzinie 7 wieczorem w  teatrze hr. Skarbka: „Świat 

nudów*.
Z T ow . p o litech n iczn eg o . W poniedziałek 

29 stycznia odbędzie się wycieczka, celem  zwiedzenia  
pawilonu przeznaczonego na wystawę paryską. Wydział 
główny zaprasza członków towarzystwa, by się zgro- 
m adzi'i w  dniu wymienionym o g. G wieczorem przed 
pałacem Biesiadeckich, plac Halicki.

K o m ed y a  p. W a le w sk ie g o  i u rzęd n icy .
Pomiędzy szpaltami Gazety Lwowskiej i K u r jera  
Lwowskiego stoczył się cichy bój, którego eclio warto 
zanotować, ako ciekawy przyczynek do kolowacizny 
pojęć galicyjskich. W odegranej niedawno komedyi 
„W ielkie figury1*, jak sobie czytelnicy nasi zapewne 
przypomną z recenzyi, przedstawił p. W alewski jedną 
z wad tak zwanych „wielkich figur" urzędniczych, 
m ianowicie ich wydym anie się po nad kupców i prze­
m ysłowców i w ogóle ludzi, którzy nie wysiadują przy 
biurkach urzędowych i nie mają perspektywy dojścia 
do złotego kołnierza. Otóż sprawozdawca teatralny Ga­
zety Lwowskiej, znany powieściopisarz i redaktor tego 
pisma, p. Adam K r e c l i o w i e c k i ,  omawiając kome- 
dyę p. W alewskiego, wykonał dowcipne zboczenie od 
iuteucyi autora, który mówi w  ogóle o „radcach**, nie 
klasyfikując ich na „rachunkowych“ i „konceptowych** 
i skierował cale ostrze satyry p r z e c i w k o  t e j  p i e r ­
w s z e j  k a t e g o r y i  u r z ę d n i c z e j .

„Rzecz dzieje się —  pisze p. Krecliowiecki —  
we Lwowie wśród urzędników niższej kategoryi, nie 
posiadających ani uniwersyteckiego wykształcenia, ani 
wychowania lepszego (!) którzy jednak doszedłszy do 
„złotego kołnierza**, mają się za „wielkie figury"... 
Śmieszny jest też ów nieszczęsny Zacharyasz, r a d c a  
r a c h u n k o w y * * .

Otóż jeżeli co jest śm ieszne, to to subtelne w y­
odrębnianie dwóch kategoryi „wielkich figur", tak, jakby 
w rzeczywistości płytkość pojęć towarzyskich zawisła  
od uniwersyteckiego wykształcenia i była przywilejem  
tylko pewnych ściśle określonych biur namiostuictwa. 
To też bardzo słusznie uczuli się dotknięci tern lekce­
ważeniem urzędnicy rachunkowi, którzy w obszernem  
piśm ie, zamieszczonym w „nadeslanem** K ur jera  Lwow­
skiego, przypominają p. Kreehowieckiemu, że on sam  
„nie mając przepisanych studyów, na podstawie uzy­
skanej iieniae studiorum, przebywał przez dłuższy czas 
w gronie tycli płytkich umysłów bez wychowania i w y­
kształcenia, jako praktykant, a następnie asystent ra­
chunkowy namiestnictwa —  a mimo zgubnych wpły­
wów tego „pospolitego otoczenia** stworzył szereg dziel 
niepospolitej literackiej wartości, doszedł do złotego koł­
nierza i godności radcy namiestnictwa**.

Niepodobna też odmówić słuszności autorom w spo­
mnianego pisina, gdy stw ierdzają, że reconzya Gazety 
Lwowskiej „nie tylko dotknęła wszystkich urzędników  
rachunkowych, ale co gorsza powiększyła liczbę prze­
sądu w towarzyskich i różnic społecznychu. A jeżeli 
komu, to organowi urzędowemu nie jest do twarzy 
z napadaniem na urzędników i propagowaniem tych 
przesądów i tych różnic.

Rząd powinien zachowywać takt i spokój, ua- 
wet —  jako recenzent teatralny.

P o w sz e c h n e  w y k ła d y  u n iw e r sy te c k ie .
W niedzielę wykładać będą następujący p relegen ci:
1) w* Czytelni kolejowej, kolo dworca czerniowieckiego, 
od g. 5 — 6, dr. Gląbiński: „O kwestyi społecznej“.
2) w  stow. „Jedność** ul. P iesza 1. 1, od godz. 5— 6, 
dr. Stebelski: „O karze i środkach karnych w rozwo­
ju historycznym", 3) w  stow.. „Skała**, ul. Mickiewicza 
1. 28 , od g. 5— 6, L ityński: „Z dziejów sztuki. Nauka 
o stylach starożytnych** i 4) w instytucie fizycznym,

ul. Długosza 1 .8 , od g. G— 7, dr. Ernst: „O gwiazdach 
i sposobach ich poznawania**.

Godne poparcia . Jak wiadomo guziki niciane, 
używane do bielizny męskiej są roboty ręcznej, a nio 
fabrycznej. Dla całej Austryi np. dostarczają ich ro­
botnice czeskie, a że wyrabianie ich jest poplatncm, 
choćby sama Galicya poświadczyć może, która rocznie 
około 120.000 koron za nie Czechom płaci. Grono pań 
lwowskich za inicyatywą p. Starzyńskiej, żony radcy 
sądu krajowego, powzięło myśl nauczania dziewcząt 
wiejskich roboty guzików i utworzenia tym sposobem  
zupełnie u nas dotąd nieznanej gałęzi przemysłu do­
mowego. Dzięki staraniom inieyatorki, myśl ta weszła; 
w dziedzinę rzeczywistości i dzisiaj już kilkanaście 
dziewcząt wiejskich z okolic Lwowa (Żubrza, Snopków  
i Sicliow) pracuje nad „ guzikami, które im dają nie­
wielki wprawdzie, ale w każdym razie niespodziewa­
ny i uczciwy zarobek. Nadmienić wypada, że guziki 
te, krajowego wyrobu, nie ustępują uiczem wyrębo i 
czeskim.

P , K azim ierz  E lok łow sk i, zuauy przywódci 
robotniczy, skazany został przed kilku tygodniami przez 
lwowski trybunał wyrokujący na m iesiąc aresztu za od­
bicie z rąk policyi p. Siem aszki, pochodzącego z za- 
kordonu, a aresztowanego z przyczyn politycznych. 
Siem aszce groziło wówczas odstawienie do granicy i 
oddanie władzom rosyjskim. P. Mokłowski, który za 
targnięcie się na władzę, uosobioną w policjantach, 
skazany został na m iesiąc aresztu, wniósł zażalenie do 
wyższego sądu krajowego, a ten —  podwyższył mu 
obecnie karę do dwóch m iesięcy.

„B ez stem pla" , walc Roiła, wykonany zosta­
nie na balu prasy, który się odbędzie dnia 14. lutego 
rb. w salach Kasyna m iejskiego.

P o sied zen ie  K ó łk a  g erm a n isty en n eg o  
Czytelni akademickiej odbędzie się w niedzielę 28 bm. 
o godz. 1(6/2 przed południem w  sali V. uniwersytetu. 
Głównym punkiem porządku dziennego jest odczyt p. 
Kalm ussówny: O. J. Bierbaum „Guąeline**.

N ie  b ęd zie  p ok oju ! Przed kilku dniami 
um ieściliśm y żarcik jednego z naszych czytelników, 
który z liter, składających nazwiska ministrów w no­
wym gabinecie Koerbera, wykombinował przepowiednię 
łac iń sk ą: Pacem dabo, tj. — „przyniosę pokój". Za­
chęciło to innego z czytelników naszych, który po w y­
rzuceniu z listy ministeryalnej W elsersheimba, a za­
stąpieniu go przez Gołuchowskiego, ułożył z tych sa­
mych liter przepowiednię wręcz przeciw ną: Bdlum
paro  —  czyli : „przygotowuję wojnę". Druga ta kom- 
binacya wygląda, jak następuje:

Koeróer 
Wittek 

Ca U Rosenberg 
Golwcbowski 

Bohm-Bawerk 
P iętak  

Giovanelli 
Hartel 

Speus-Boden.
N a  osta tn iem  p osied zen iu  W y d z ia łu  

T ow . oszczęd n ości k o b ie t  uchwalono rozdać: Na 
gimuazyuin polskie w Cieszynie 200  kor., na szkolę 
ludową polską w  Cieszynie 200  kor., na „Dompolski" 
w Ostrawie Morawskiej 200  kor., dla Stowarzyszenia  
robotnic chrześcijańskich „Równość" we Lwowie 
200 kor.

S z c z y t  n ie m u z y k a ln o ć c i : Powiedzieć o kimś, 
że nie potrafi odróżnić klucza skrzypcowego od klu­
cza —  do bramy.

S ta n  p ow ietrza . Odwilż. Śnieg pada. Termo­
metr -j- 3° R.

Kronika krajowa.
Z jazd  lek a rz y . Komitet gospodarczy IX. zja­

zdu lekarzy i przyrodników polskich uchwalił następu­
jący ogólny program zjazdu:

W piątek 20 lipca 1900 wieczorem : zebranie i 
powitanie przybyłych uczestników. W sobotę o 8 rano 
nabożeństwo, o 10 rano otwarcie zjazdu i I. posiedze­
nie ogólne, na którem w ygłoszą wykłady : Prof. Nencki 
z Petersburga i prof. Baranowski z Warszawy. Tre­
ścią wykładu prof. Baranowskiego b ęd zie: „Walka
z gruźlicą, jako zadanie spoleczuo-narodowe"; o 1 w po­
łudnie otwarcie wystawy przyroduiczo-iekarskioj; o 4 
popołudniu posiedzenia sekcyjne; wieczorem przyjęcie 
uczestników nrzez komitet gospodarczy. W niedzielę 
rano zwiedzanie miasta i zakładów naukowych przyro- 
dniczo-lokarkich technicznych; popołudniu wycieczka  
w okolice Krakowa. W Poniedziałek: od 7 — 9 rano 
zwiedzanie miasta i jego zakładów; o 9 rano posie­
dzenie zbiorowe w sprawie gruźlicy i jej zwalczania; 
o 4 popołudniu posiedzenie sek cyjn e; o G wieczorem  
zwiedzanie parku Jordana. We Wtorek; od 7 — 9 rano 
zwiedzanie miasta, o 9 rano posiedzenie sek cyjn e;
0 4 popołudniu II. posiedzenie ogólne z wykładem  
prof. Koyera z W arszawy i zam knięcie Zjazdu. We 
środę wyjazd na w ycieczkę do zdrojowisk krajowych
1 ewentualna wycieczka do Wieliczki. Prace naukowe 
zjazdu odbywać się będą współcześnie w 23 sekeyach, 
których prace przygotowawcze są w pełnym toku. 
W iększość umieści na porządku dziennym swych obrad 
kilka z góry oznaczonych tematów, które przedstawią  
uproszeni do tego sprawozdawcy. Znaczna część tema.

M o n a  Gorsety, Rękawiczki, Kwiaty, Ferdynand Guttler
Koronki, Wstążki poleca najtaniej /  LJ W _ ulica Halioka L 20
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tów jest jnż obraną, nadto zgłoszono już kilkniSiiesifś 
samodzielnych wykładów. Ostateczny termin zgłaszania 
samodzielnych wykładów ustanowił komitet na dzień 1 
czerwca 1900. Do zgłoszeń powinno być dołączone 
krótkie streszczenie zgłoszonego wykładu.

Kostanecici, Witkowski przewodniczący; decha- 
nnicsld sekretarz komitetu (Wielopole 4).

U n iw er sy te t  na  p so w in cy i. Powszechne 
wykłady uniwersyteckie na prowincyi — jak nam do­
nosi zarząd —  cieszą się powodzeniem. Na zgroma­
dzeniu inauguracyjtiem w Stryju zebrało się 450  osób, 
między niemi przeszło 200 robotników kolejowych; 
prof. Dembiński w ygłosił rzecz o Kościuszce. Równie 
licznie zebrała się publiczność na drugi wykład , 0  cie­
ple", miany w następną niedzielę przez prof. Fiedlera. 
Tej samej niedzieli, 21 bm., prof. Ćwikliński otworzył 
w Tarnopolu pierwszą seryę z sześciu wykładów. 
Dalsze wykłady w Stryju i w Tarnopolu odbywać się  
będą co niedzieli.

P a n ik a  w  tea tr z e , Z Tarnopola piszą nam 
d. 26 styczn ia: Podczas dzisiejszego przedstawienia
„Pajaców" w sali tutejszego Sokoła, w antrakcie eks­
plodowała lampa przy scenie, skutkiem czego nafta 
wylała się i zajęta tak, że podłoga i o mało co scena  
w okamgnieniu nie stanęły w płomieniach. Wśród pa­
niki omal, że nie zapomniano stłumić prawie już wzno­
szącego się ognia. Dzięki przypadkowi p. L. B., widząc 
groźna sytuacyę, chwycił płaszcze muzykantów wojsko­
wych i nimi ogień ugasił.

P r z em y śl, 26 stycznia. Na czwartkowem po­
siedzeniu Rady miejskiej powzięto doniosłą uchwałę, 
a to: uznano konieczną potrzebę założenia m i e j ­
s k i e g o  z a k ł a d u  z a s t a w n i c z e g o .  Ułożenie 
etnrtutu przekazano komisyi, mającej się wybrać z łona 
Rady m iejskiej, której atoli służy prawo przybrania 
ludzi fachowych. Miejski zakład zastawniczy stanie 
się  prawdziwem dobrodziejstwem dla biednej ludności, 
która dotychczas była zmuszoną w razie potrzeby 
zaciągać pożyczki u lichwiarzy, pobierających wygóro­
wane odsetki. Zakład mający powstać, zadowolili się  
niską stopą procentową, a udotuje go Kasa oszczędno­
ści z fuuduszu rezerwowego.

Na wi.lneai zebraniu członków przem yskiego od­
działu uniwersytetu ludowego został wybrauy jedno­
m yślnie nrzewodniczącym oddziału dr. Oller, lekarz 
powiatowej Kasy dla chorych. Po nowym prezesie 
należy się spodziewać, iż odczyty popularne będą 
raźniej, jak dotychczas po sobie następowały.

Stowarzyszenia robotnicze urządzają w niedzielę 
wieczorek m uzyczno-wokalny, poprzedzony słowem  
wstępnem i odczytem.

T arnopol, 27 stycznia. (Most na Serecie). Dziś 
kończy się budowa prowizorycznego drewnianego mo­
stu, który łączy głów ne filary mostu kamiennego, tak, 
«e sklepienie, które jest istotnie pęknięte, stanie się  
wolne i m ożliwe do rekonstrukeyi. Od dziś rucli po­
ciągów zostaje otwarty, a pociągi po moście powoli 
przejeżdżać będą. Z wiosną nastąpi gruntowna napra­
wa, a nawet prawdopodobnie usunięcie sklepienia i po­
łączenie filarów konstrukcyą żelazną.

S ta n isła w ó w , 27 stycznia. Handel śniadanio­
wy Kwiatkowskiego był dzisiaj o godz. 6 wieczorem  
widownią następującego zajścia: Przy jednym z stołów  
siedziało dwóch oficerów, przy drugim zaś samotnie 
s-iaclł niejaki Feliks Korytowski z Hryuiowiec, pod Tłu­
maczem. Korytowski po chwili w yszedł na u lic ę , po­
wrócił, drzwi za sobą pozostawiając otwarte i nakazu­
jąc chłopcom sklepowym, ażeby ich nie zamykali, po- 
czem nagle przypadł do stołu oficerskięgo, a uderzy­
w szy jednego z nich, mianowicie rotmistrza K., 
w mgnieniu oka z pokoju tego przez otwarte drzwi 
umknął, pozostawiając nawet na kołku wiszące swoje  
futro.

Jeden z towarzyszy rotmistrza K., kapitan arty- 
leryi R., dobył w tej chwili szabli i w ybiegł za Kory- 
towskim, tymczasem za nim ślad wszelki juz zaginął 
i najstaranniejsze poszukiwania odkryć odważuisia nie 
mogły.

Korytowski jest podobno „bylym “ właścicielem  
dóbr i rotmistrz K. miał mu odmówić satysfakcyi ho­
norowej.

P od h ajce , 25 stycznia. Tutejszy urząd podatko­
wy opieszale traktuje sprawę sprzedaży znaczków stem  
płowych ze szkodą strou. Prawie co tygodnia trafiki 
nie mają stempli, a zastój jest w kancelaryacii adwo 
kaekicli. Z tego powodu cierpią strony, gdyż podań do 
sądu w nieść nie można, nadto ulegają sądowe akta 
karze stem plowej. Brak stempli ciągle się powtarza 
i tak od przedwczoraj w  calycli Podbajcach stempli 
nie ma i zastój jest we wszystkich kancelaryuch 
adwokackich.

S z c z e r z e c , 26  stycznia. Przed dwoma laty 
zawiązana u nas spótka m yśliwska, w  ubiegłą sobotę 
zakończyła sezon polowań. Na dwóch w iększych polo 
waniach w grudniu i styczniu, każdym razem w dwa­
naście strzelb ubito ogółem, 41 zajęcy 8 kozłów, 7 li­
sów , jednego odyńca i jedną kunę, bardzo piękny 
okaz. Kasyno nasze nareszcio dało znak życia; w ubie­
gły czwartek m ieliśm y pierwszą zaimprowizowaną 
w tym karnawale zabawę, bawiono się bardzo wesoio 
i ochoczo.

Od trzech lat ciągnie się u nas sprawa budynku 
na pomieszczeuie sądu i urzędu podatkowego. Cieszy-

przystąpi do budowy nowego gmachu, niestety cala 
sprawa przeciąga się  widocznie ad c alendas grneeas. 
Najgorzej na tern, jak zwykle, cierpi publiczność; sąd 
pomieszczony jest w dwóch budynkach, znacznie od 
siebie oddalonych, wskutek tego klienci muszą się 
rozbijać z jednego budynku do drugiego, by módz się 
dowiedzieć, w którym właściw ie budynku dotyczący 
sędzia urzęduje, wskutek takich wędrówek często się 
w ydarza, że prowadzący proces się spóźni i sprawę 
przegra.

Najfatnlniej zaś pomieszczony jest urząd podatko­
wy: zajmuje trzy m ałe, ciemne cuchnące nory, w ka­
żdej zaś urzęduje 5 do 8 ludzi. Nory te połączone są 
ze sobą schodami, wskutek czego kilkakrotnie się tra­
fiło, że plącący podatki, nie wiedząc nic o łączących  
pokoje schodkach, upadali.

B o ry sła w , 26 stycznia. Wczoraj o kwadrans 
na 10 wieczorem wybuchł pożar w Borysławiu na Po­
toku. Tylko brakowi wiatru zawdzięczyć należy, że 
tylko jeden doin spłonął. Jeden robotnik wraz z dzie­
ćmi ledwo z życiem uszli. Przyczyna pożaru niewia­
doma.

Z ziem polskich.
P o ż a r  fa b r y k i w  Ł odzi. Porauuą naszą de­

peszę uzupełniamy następującą relacyą z Łodzi z duia 
25. stycznia: Dziś, o godz. 4 z rana, w zakładach fa­
brycznych S. Rosenblatta, przy ul. Karola 1. 52, w y­
buchnął groźny pożar. Spłoną! doszczętuie trzypiętro­
wy ginach, m ieszczący przędzalnię bawełny z odpad­
ków bawełnianych i motaluie. Straty w budynku, m a­
szynach i towarze wynoszą przeszło 4 00 .000  rubli. 
Fabryka ubezpieczona jest przeszło ua miiioti rubli. 
Dzięki energicznemu ratuukowi wszystkich oddziałów  
straży ogniowych pożar umiejscowiouo. Majstrów i ro­
botników fabrycznych, niosących ratunek w czasie po­
żaru, przygniotła waląca się ściaua. Wieiu zabitych 
pokaleczonych. Dotychczas wydobyto z pod gruzów  
z w ł o k i  p i ę c i u  o f i a r .  Zabici: Józef Heinze lat 28, 
majster fabryczuy, żonaty; Stanisław Orłowski lat 36, 
majster ślusarski, żouaty, 5 dzieci: Walenty Ignaszew- 
ski, tkacz, lat 48 , żouaty, 6 d z iec i; Jan Krauze tkacz, 
lat 34, żonaty, 2 dzieci; Paw eł Feist, stelmach, lat 
31, nieżonaty. Wielu dotąd nie odszukano. Poszukiwa­
nia w gruzach trwają w dalszym ciągu. Odesłani do 
szpitala Czerwonego Krzyża ciężko pokaleczeni: Julian 
Rudolf, W ładysław Walczyk, Rocli Walaszczyk, Ka­
zimierz Breziu i  Nuehiin Zeldin. Dwaj ostatni bez na­
dziei życia.

„Lutnia" w a r sz a w sk a  w  Paryżu.^Z War­
szawy donoszą: Zamierzona wycieczka czynnych człon­
ków „Lutni" ua w ystawę wszechświatową do Paryża, 
ma także cele artystyczne. Lutniści powzięli projekt 
wystąpienia z koncertami: w Poznaniu, Berlinie, Kolo­
nii i w czasie pobytu w Paryżu, jak niemniej w po­
wrotnej podróży w innych miastach. W ystępy publi­
czne „Lutni" warszawskiej w danym razie odbywałyby 
się  na wzór zagranicznych towarzystw śpiewackich, 
dokouywującycli częste i dalekie wycieczki artystyczne, 
t. j. koncerty, dawuane na m iejscowe cele filantropij­
ne, za zwrotem kosztów podróży koncertantom.

P od stęp  k a r n a w a ło w y . K u r jer  codzienny 
opowiada następującą historyjkę z życia warszawskiego. 
U państwa M., zam ieszkałych przy ulicy Marszałkow­
skiej, stale w każdą sobotę urządzauy jest wieczorek 
tańcujący. Syu państwa M., urzęduik kolejowy, zapra­
szał kolegów i zuąjomych ua osve wieczorki, na któ­
rych, mówiąc nawiasem , pouawaaą jest bardzo przy­
zwoita kolacya, ponieważ państwo M. należą do ludzi 
zamożnych. Zwykle jednak po kolacyi, podawanej o go­
dzinie 12, młodzież ulatniała się  do domow pod różny­
mi pozorami. Na okoliczność tę narzekały bardzo pan­
ny, pragnące potańczyć jeszcze po kolacyi. Utóż miody 
M wpadł na pomysł, aby kolacyę dla panów podawa­
no dopiero o godz. pói do 3 w nocy. Tak też zrobiono 
w ubiegłą sobotę. Kiedy o godz. 12 w nocy nastąpiła 
przerwa, oznajmiono, że obecuio podaną będzie kola­
cya dla pań, a dla panów później. Kronika milczy, 
czy w następną sobotę młodzież m ęska przybyła na 
wieczorek.

Poiacy w obczyzr\ie.
G en erał Ż y liń sk i, rodak nasz, znakomity 

inżynier, wsławiony osuszeniem  bagien poleskich, w y­
siany został przez rząd rosyjski na Kaukaz, celem  do­
konania badań nad bagnami w okolicy Batumu, nad 
Czarnem Morzem, które moją być osuszono. Ma również 
zwiedzić ziemie nad Araksem w Turkiestanie, gdzi e 
ma być przeprowadzona irygacya gruntów, aby je  
można zasiedlić włościanami z gubernii wewnętrznych.

P o la c y  w e  F r a n c y i Z Paryża donoszą: Na 
ostatniem zebraniu towarzyskiem  Kota polskiego arty­
styczno-literackiego, p. Stefan Krzywoszewski inial bar­
dzo zajmujący odczyt o ś. p. Karolu Edmundzie Cho- 
jeckim , o jego życiu i pismach, zarówno francuskie]), 
jak przedewszystkiem polskich, a w liczbie tych osta­
tnich o „Alkhadarze". Zebrani dziękowali prelegentowi 
serdecznymi oklaskami. Kolo rozwija się pomyślnie, 
wzrasta liczebnie z kużdem posiedzeniem ; wkrótce w y­
da sw e sprawozdanie roczne. Na jednem z poprzednich 
posiedzeń towarzyskich p. Włodzimierz Bugiel mówił 
o poezyach J. M. de Heredie. P. Jabłoński, profesor 
matematyki w jednem z liceów paryskich, otrzyma!

krzyż kawalerski logii hotiorowej. P. T. de W yzewa 
ogłasza w Remie des deux mondas artykuł p. t . : „Sto 
lat literatury fracuskiej".

A lfred  N osnig, Lwowianiu, literat i publicysta, 
zam ieszkały dotąd w Paryżu, przeniósł się na stale do 
Berlina, gdzie powierzouo mu naczelną redakcyę dodatku 
literackiego i fejletonu Nordd. Allgemeine Zeiluny. 
W dodatku tym, jako początek informacyj o polskich 
stosunkach literackich, ukazało się już dłuższe studyum
0 Sienkiewiczu.

P o la c y  w  w ojn ie  r. 1871. W  dzienniku pa­
ryskim Progres de L'Est p. Włodzimierz Konarski obli­
cza, że w r. 1870— 71 na 3 .700 Polaków, którzy nie­
dawno byli osiedlili się w e Francyi, 1750 zaciągnęło 
się na ochotników do wojska francuskiego, 500 słu­
żyło w Paryżu w gwardyi narodowej (tylko 70 wzięło 
udział w Kom unie); 52 starców służyło w gwardyi 
obywatelskiej; 87 Polaków w korpusie eclaireurs de­
partamentu S ek w an y; 260  w oddziałach Loffouta i 
Moąuarta; 200 w legii cudzoziemskiej, 600  pod rozka­
zami Paiditerbes’a ; 53 pod Lipowskim w Clińteaudiu, 
300 padło trupem, z których 120 pod Orleanem. 
W Sedauie, dodaje autor listu, pewien stary Polak zo­
stał rozstrzelany przez Niemców za to, że przeciął 
drut telegraficzny.

Z obcych strorp
S z c z ą tk i B u ddy. W Petersburgu w jednym  

z korpusów uczy się książę syainski, Czakrobou. Na 
wiosuę roku z. deputacya buddystów rosyjskich prosiła 
go, aby uzyskał od ojca sw ego, króla Syamu Czu- 
łalougkonm, dla tamtejszych buddystów część szczątków  
Buddy, które dostały się Syamowi przy m oda' ny.:li 
rozkopacli w Indyauii. Prośba księcia zastała wysłu­
chana przez jego ojca i duia 17 b. m. w pałacu 
zimowym szczątki te były wręczone przez księcia
osobnej deputacyi, złożonej z osób duchownych
1 świeckich wyznania budyjskiego. Między niemi znaj­
dowała się 10-letuia uczennica gimuazyum buriatka, 
buriaoi-selengińscy, buriaci -choryńscy, mongi ław ie  
i kałmucy. Relikwie Buddy zawarte były w zlotem pu­
dełku, formy pagody indyjskiej, które starszy Lama, 
zaraz po odebraniu ich z rąk księcia, zawinął z różno­
kolorowy jedwab.

W y s ta w a  b o ersk a  ma być wkrótce otwartą 
w Petersburgu przez niejakiego Voigts’a, który po­
wrócił wprost z połuduiowo-afrykańskiego teatru
wojny. Voigts przywiózł mnóstwo fotografij, zdjętych 
na polach bitew i zam ierza przedstawić publiczności 
w szystkie w ażniejsze epizody wojenne i operacye woj­
skowe zarósvno ze strony Anglików, jak i ze strony 
Boerów.

S k a n d a lic z n y  p roces. W Szczecinie rozpo­
cznie się  wkrótce proces, wymkly z przyczyny upadku 
tamtejszego bauku „Natiumil-Hy potiiekeil Creditgesełl-
schaft". Przed kratkami stawać będą członkowie da­
wniejszej rady nadzorczej, a m ianowicie: właściciel
dóbr rycerskich lir. Honnig v. Aruim ; 2) w łaściciel
dóbr rycerskich Juliusz Hempel; 3) w łaściciel<browaru 
Robert Meyer; 4) właściciel drukarni August Schulze; 
5) dyrektor banku Jau Thym ; 6) dyrektor banku Ka­
rol Uhsodel; 7) dyrektor bauku Artur v. Blumentlial. 
Bank hipoteczny, założouy w r. 1871, znalazł się w r. 
1890 w krytycznem położeniu. Chcąc to zataić i dalej 
pobierać wysokie pensye, mieli oskarżeni fałszować bi­
lans od r. 1893 do 1896, lub też milcząco zezwalać 
na fałszowanie bilansu. Oprócz tego spowodowali po­
dobno oskarżeui znaczną liczbę rzemieślników, wdów 
itp. do zakupua listów zastawnych bauku po cenach 
zakupna. Dalej przedstawiono komisarzowi rządaw miu 
stan bankowy w falszywein św ietle. Akt oskarżenia 
zarzu ca: fałszowanie dokumentów, oszustwo, uchylenie 
się od opluły stem plowej, oraz przekroczenie ustaw  
dotychczasowych stowarzyszeń i spółek. Oskarżony lir. 
Henuig v. Arnim. syn byłego ambasadora niemieckiego  
w Paryżu, został wypuszczony tymczasowo na wol­
ność po złożeniu 200.000 marek kaucyi

K o b i e t y  j A s n e k t o r k i .  Rząd pruski postanowił 
tytułem próby powierzyć kobietom dwie posady w in- 
spekcyach robotniczych, w nadziei, iż kobiety inspektorki 
cieszyć się będą większem  zaufaniem robotnic fub j - 
czuych, niż mężczyźni, i że dosadniej a sprawiedliwiej 
oceniać będą mogły potrzeby żeńskiej ludności fabry­
cznej. W nowym etacie pruskiego ministerstwa handlu 
figurują dwie takie posady: jedna w Berlinie, druga 
w Gladsbacłt. Inne państwa związkowe rzeszy niem ie­
ckiej oddawna wprowadziły’ u siebie iustytucyę kobiet 
inspektorek fabrycznych, jak Hesya, Bawarya, Wejman, 
Reuss, Wirtembergia, a w ostatuieh czasacli Saksonia. 
M r, 1895 petycya związku niemieckich towarzystw  
żeńskich zwróciła uwagę na dobro wyniki iuspekcyi żeń­
skiej w Anglii, Francyi, Ameryce itp., w roku nastę­
pnym ponownie w pruskiej Izbie deputowanych poru 
szono przy rozprawach nad stosunkami robotnic w ma­
gazynach mód sprawę iuspekcyi żeńskiej. Wreszcie w r. 
b. żeńskie iuspekeye fabryczne weszły w życie.

„U lica  narodów " na tegorocznej wystawie 
paryskiej zapowiada się  świetniej jeszcze niż na wy­
staw ie w roku 1878. Zaczyna ją pawilon m eksykań­
ski, poezem następuje serbski, w stylu uarodowym  
trzymany, dalej grecki, szwedzki, rumuński, Monaco, 
niewielki ale odznaczający się uiezwyklyin przepy­
chem. Hiszpański jest jakoby budynkiem najbardziej 
malowniczym ze w szystk ich ; zarówno w całości, jakśmv się nadzieją, żo rząd jeazcze w zeszłym  roku

f  r dla w ygody  P. T- 
Publiczności
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i w  szczegółach wzorowany jest na najpiękniejszych 
pomnikach architektury starohiszpańskiej. Za nim 
wznoszą się  pawilony bułgarski i finlandzki; ten  
ostatni jest kopią kościoła stnrofińskiego i odbija 
efektownie jaskrawem i malowidłami. Pawilon niem iecki 
wznosi się w stylu odrodzenia niem ieckiego z XV. lub 
X \ I. wieku, obok stanął norweski, następny jest bel- 
gijsk stanowiący kopię wspaniałego ratusza w Oude- 
narde; dalej idzie angielski, wzniesiony na wzór 
Manor-House u z XVII. wieku. Węgry w ystawiły pa­
wilon w stylu gotyku renesansowego, Austrya w stylu 
wieku XVIII., a Ameryka wzniosła wierną kopię Ka­
pitolu waszyngtońskiego. Inne pawilony jeszcze nie 
gotowe.

R ę k o p is ó w  re a a K c y a  n ie  z w ra c a .
A a  wHzeUcie z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. marki.
A y e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a th n in is łr a c y ą  p r z y  u lic y  
Choi-t) „ czyzn  y  l. 17.

Z e  , ,S k a ly “. We czwartek 1 lutego odbędzie się w „Ska­
le* wieczorek humorystyczny.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Senat akademicki uniwersy­
tetu we Lwowie na posadę sługi etatowego przy klinice cho­
rób skórnych i wenerycznych z terminem do 15 marca br.

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie na posady: poczt- 
mistrza przy urzędzie pocztowym w Birczy pow. dobromilski 
i ekspedyentów przy urzędach pocztowych w Litwinowie, pow. 
podhajecki i w Tartarowie, pow. nadwómiański. Termin do 10 
lutego b. r.

G a b r y e l s k i  (K rzy3ztofory , K rak ów )
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 , nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 , nowe harmonie od zlr. 5 0 .

f
Msze św. żałobne

za spokój duszy ś. p.

Dra S t a a i s ł a w a  Jariy ,
zmarłego 28 stycznia 1899 odprawią się w ko 
ściele 0 0 .  Jezuitów we Lwowie dnia 30 s ty  
cznia b. r. o godzinie 9 rano, na któro życzli­

wych się zaprasza.

Zapiski literackie i artystyczne.
„W  półcien iu" . Pod tym napisem opuścił prasę, 

nakładem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i 
obrazków St. R o s s o w s k i e g o .  Tegoż autora powieść 
z życia dziennikarzy: „Moja córka" i nowy zbiór poezyj 
„Psyche" jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
i w Aumiuistraeyi Słowa Polskiego.

L e g e n d o w y  o d k r y w ca  A m ery k i. Niedawno 
we Wszechśitńecie p. W. Jezierski przypomniał Jaua 
z Kolna, o którym wspomina Lelewel, jako o pier­
wszym odkrywcy nowego świata, a mianowicie półno­
cnej części półwyspu Labradoru, przed Koiumbem. Do 
lej notatki, aatytulowauej „Polak-odkrywca Ameryki14, 
dr. Tadeusz Estreicher dodaje obecnie następujące uzu­
pełnienie :

„W r. z. miałem sposobność spotkać kilkakrotnie 
wzmiankę o t. zw. Janie z Kolua z powodu poszuki­
wań, które prowadziłem w British Museum, a które 
dotyczyły również wczesnych odkryć grograficznych 
w Ameryce. Nie porobiwszy jednak notatek, odnoszą­
cych się do tego odkrywcy, mogę jedynie zaznaczyć 
* pamięci, że, wedle nowszych badań, wogóle fakt od­
krycia Labradoru przez tego żeglarza jest problematy- 
*Z|iy, podobnie jak i podróże braci Mikołaja i Anto­
niego Zenicli, o których Wytfliet mówi w cytacie, przy­
toczonej pi ztz p. Jezierskiego. Co zaś dotyczy narodo­
wości jego, to nie ma żadnych współczesnych dowo­
dów, jakoby on był Polakiem : owszem, jest w szelkie 
prawdopodobieństwo, że byl pochodzenia skandynaw­
skiego. Nawet nazwisko jego nie jest pewne, gdyż 
oczywiście forma „z Kolna44, wobec zw ykle w dawnych 
dziełach spotykanej „Scolnus44 lub tej podobnych, jest  
tylko hypotezą Lelewela, której nie można przypisy- 

14 zupełnej pewności".
Dr. T. E.. wskazuje szereg dzieł, które zawierają 

szczegóły o zajmującym nas odkrywcy. U czeni nasi 
mogliby rzecz tę należycie w yśw ietlić, skoro znane są 
żródln, byłby to bowiem ważny przyczynek do liistoryi 
nauki.

rM i  m m  l i t  s ą d o w e j .

(O żonę).
L w ów , 27 stycznia. 

Św S o c h  o ck  i urzędnik To w. asek. krakow­
skiego, opowiada, że p. Muszyński zaznajomił go 
ze swoją żoną w czasie jakiegoś wieczorku w „So­
kole", poczem zawiózł go do siebie na kolacyę. By­
wał w sklepie p. Musz, z panią Muszyńską byt bar­
dziej, niż inni goście, „intim".

P r  ze  w.: Co to ma znaczyć „intim"?
Ś w.: To, że pani M. mówiła ze inną o rzeczach, 

p jakich w towarzystwie zwykle się nie inówi. Przed 
:ie°jcm ożenieniem się, mówiła mi np. p. Muszyńska,

że nie zaznała miodowych miesięcy, nie miała naw et 
miodowych chwil.

Świadek opowiada dalej, że p. M. sam prosił 
gości, by bawili jego żonę. Świadek przytacza je ­
dną chwilę, kiedy p. Isakowicz leżał chory i przy­
szedł do niego z wizytą p. M. z żoną. P. M. był 
wtedy bardzo czuły, między iunemi zaś, wobec 
świadków odezwał się do chorego: „Antoś! Tyle
się nacierpiałeś... Pociumąjżc moją żonę!t. Podobna 
scena odbyła się raz jeszcze wobec świadka w sk le­
pie. Świadek utrzymuje dalej zeznanie w śledztwie 
złożone, w którein twierdził, że p. M. używał swojej 
żony jako reklamy. Była ona kobietą bardzo sym­
patyczną i rozmowną, nic też  dziwnego, że goście 
lgnęli do lokalu.

P  r  z e w .: Czy nie wie pan co o niewierności 
męża?

Ś w .: Wiem, że raz p. M. nie mógł się zbliżyć 
do żony...

Świadkowi, który przybył na rozprawę chory, 
z łóżka — robi się nagle słabo. W yprowadzają go 
z sali, oskarżony zaś tvoła z a n i m:  „To nędzny czło­
wiek!" Przewodniczący upomina oskarżonego, by się 
inaczej zachowywał, inaczej będzie zmuszony prowa­
dzić rozprawę w jego nieobecności.

Świadek Sochocki wraca napowrót do sali.
Oskarżony twierdzi, że ieżeli nawet zaszedł fakt 

taki, (którego sobie zresztą nie przypomina), że kazał 
pocałować swoją żonę Isakowiezowi — to był lo chyba 
tylko dowód wielkiej jego przyjaźni.

Świadek zeznaje dalej, że w „bibkaoh", urzą­
dzanych niejednokrotnie przez p. Isakowicza, p. Mu­
szyński żywy brał udział. Płacił często p. Muszyński, 
ale i p. 1. nie ociągał się z płaceniem, zwłaszcza, 
gdy miał pieniądze. Raz u. p, p. M. zorganizował wy­
cieczkę za rogatkę Żółkiewską, gdy zaś przyszło do 
płacenia, p. M. zapłacił tylko raki, resztę zaś kazał 
zapłacić p. Isakowiezowi. P. Muszyński zaszczycał p. 
I. nadzwyczajnem zaufaniem, raz nawet wszystkich 
dziwiło, gdy wysłał go do Stanisławowa po swoją żonę.

Zeznania świadków p. S z w e y k o w s k i e g o  
i ks. W o j d a g a  nie zawierają nic ciekawego dla 
sprawy. Zeznaje daiej św. Tadeusz P i l a r s k i .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S i ł o w a .  P o l s S a e g ( o “ .

S y tu a c y a .
P r a g a , 27 stycznia. W  K a r o l i n e n t h a l  od­

było się wczoraj zgromadzenie Młodoczeohów, na 
którem między innerai wniesiono rezo lucję , wzywa­
jącą klub młodoezeski, ażeby nie obesiał koufcrencyi 
pojednawczej w Wiedniu. Przeciwko tej rezolucyi 
wystąpił stanowczo przywódca klubu młodoczeskie- 
go, poseł Engel, i w dłuższej przemowie ostrzegał 
naród czeski przed nieufnością wobec wszelkich prób 
pojednawczych. Ostatecznie zgromadzenie oświad­
czyło się w zasadzie za obesłaniem konferencji.

S tr e jk  w ę g lo w y .
W ied eń , 27 stycznia. Wiadomości z rewiru 

sirejkowego Kladno są ciągle jeszcze niepomyślne. 
Natomiast w rewirze ostrawskim sytuacya nieco się 
polepszyła. Minister sprawiedliwości br. 8pens-Boden 
odbył wczoraj konferencję z dyrektorami kopalń, na 
której zakomunikował im żądania robotników. Dy­
rektorowie oświadczyli się stanowczo tak przeciw 
minimalne'' płacy, jak  i przeciw ośmiogodzinnemu 
czasowi pracy. Co do minimalnej płacy dyrektorowie 
twierdzą, że należałoby także równocześnie ustano­
wić minim um  roboty, co w kopalniach jest niemo­
żliwe.

Tak samo ze względu technicznego ośmiogo­
dzinny czas pracy zaprowadzić się nie da. Jeden 
dyrektor oświadcył, że gdyby rząd chciał zmusić 
kopalnio do spełnienia żądań robotniczych, nastąpi 
zamknięcie cełego szeregu kopalń.

W Ostrawie Morawskiej na zgromadzeniu ro­
botników p. Daszyński zdał sprawę z swojej rozmo­
wy z ministrem sprawiedliwości. Twierdził, że mini­
strowie mają wprawdzie teoretycznie dobrą wolę, je ­
dnak faktycznie nie uczynią nic stanowczego dla za­
łatwienia strejku,

Mówca zagroził w końcu, że w razie, gdyby 
właściciele kopalń nie spełnili żądań robotników, ro 
botnicy domagać się będą upaństwowienia wszystkich 
kopalń.

W  T e p l i t z  S c h ó n a u  uchwalono rezolucję, 
wzywającą rząd do bezzwłocznego zwołania parla­
mentu i przedłożenia mu projektu ustawy o upań­
stwowieniu kopalń.

W ied eń , 27 stycznia. W ęgierskie koleje pań­
stwowe dostarczyły austryackiin kolejom dotychczas 
3.500 wagonów węgla.

B rii.x , 27 stycznia. Z 4.320 robotników, tylko 
1.237 stanęło dziś do pracy. Spokoju nie zakłó­
cono.

P ilzn o , 27 stycznia. Ponieważ znaczniejsze 
tłumy przybrały groźną postawę wobec personalu 
kolejowego na tutejszym  dworcu wagonowym, a na 
dworcu towarowym splądrowały dwa wagony, nała­
dowane węglem, przeto na każdy z tych dworców 
wysiano kompanię piechoty

K onflik t w ęgiersko-rum uńskL
B u d a p eszt, 27 stycznia. Od kilku lat już trw a­

jący konflikt między rządami węgierskim a rumuń­
skim został obecnie za pośrednictwem ministra lir. 
Gotnchowskicgo załatwiony. Chodziło o subwencję, 
udzieloną przez rząd rumuński dla szkoły rumuńskiej 
w Cronstadt. Obecnie stanął układ, mocą którego rząd 
rumuński zobowiązał się przedłożyć Izbie rumuńskiej 
wniosek, by sumę, przeznaczoną dla owej szkoły zde­
ponować w węgierskiej kasie centralnej, zaś rząd 
węgierski corocznie zdawać ma metropolicie grecko- 
oryentalnemu sprawę z użycia tych funduszów.

N o w e la  flo tow a .
B erlin , 27 stycznia. Dzienniki spodziewają 

się, że obrady nad nową ustawą flotową trwać będą 
tylko kilka dni i zakończą się przyięciem przedłożenia, 
za którem głosować będzie teraz między innymi 
także część posłów wolnomyślnyełi i wielu członków 
centrum.

K sią że  O rleański.
L ondyn , 27 stycznia. Książe Orleański przyj­

mował doputacyę rojalistów, uwolnionych w ostatnim 
procesie przed Trybunałem stanu w Paryżu. Książe 
oświadczył, że walkę prowadzić będzie daiej i ape­
lował do patryotów, kochających F ran c ję  i armię. 
Książe zapewniał, że monarciiia przywróci wolność 
szkole i stowarzyszeniom, a oswobodzi F ran c ję  od 
żydów i internacjonalizmu.

W ojn a  A n g lii  z  T ran svaa lem .
L ondyn , 27 stycznia. (T . b. 7:.) D aily Xews 

donosi, że rząd zamierza natychm iast po zebraniu się 
parlamentn zażądać 20 milionów f. szt. na koszta 
wojenne.

Times poświęcając tej kwestyi osobny artykuł 
pisze, że dla pokrycia kosztów wojennych b ę ją  po­
trzebne żądania o wiole większy cii kredytów. J e ­
steśmy pewni — powiadn to pismo — że parlament 
bez namysłu żądaniom tym zadość uczyni. Rząd do­
brze by zrobił, gdyby zwolal resztę imhryi i natych­
miast wysiał do Afryki południowej czwartą brygadę 
kawałeryi.

B ern o  szw ajc ., 27 stycznia. Międzynarodowe 
biuro pokoju w Bernie wysłaio do prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych Mac Kinleya telegram  z prośbą 
o pośrednictwo w wojnie między Anglią a Trans- 
vaalem.

Z Chin.
S za n g a j, 27 stycznia. Cesarzowa wdowa wy­

daliła Jung Lu Jena, generalissimusa armii i wiciu 
wyższych urzędników, którzy, jak jej się zdaje, są 
niezadowoleni z zamachu stanu.

S za n g a j, 27 stycznia. Cesarzowa wdowa wy­
daliła także wicekróla w Naubiuie L ikung ybu. 
W Nankiuio i Bobinie skousygnowano wojsko.

K ratter .
K rak ów , 27 stycznia. Dr. Fryderyk K ratter 

je s t już prawie zupełnie zdrów i opuści szpital w po­
niedziałek albo we wtorek, aby udać się bezzwło­
cznie do Lwowa.

Ś n ie ż y ca .
M iirzzu sch lag , 27 stycznia. Od wczoraj pa­

da w całej okolicy Semmeringu obfity śnieg, który 
miejscami leży na kilka metrów wysoko — tak, że 
komunikacja na Semmeringu je s t częściowo przer­
wana.

Influenca.
B arce lo n a , 27 stycznia. (T . b. i.) Wczoraj 

zmarło tu na influencę 124 osób.

K rak ów , 27 Stycznia. M agistrat tulejszy 
uchwalił przedłożyć pełnej Radzie wniosek utworze­
nia nowego VI. oddziału m agistratu pod nazwą wy­
działu dla spraw dobroczynności, a zarazem wniosek 
założenia miejskiego biura pracy.

W ied eń , 27 stycznia. Dunaj ostatniej nocy 
znacznie wezbrał. Dziś stan wody na Dunaju dosię­
ga 2'75 m. powyżej stanu normalnego.

W ied eń , 27 stycznia. Zmtirł tu  były członek 
tutejszej Rady miejskiej Bazyli Wisłocki, demokrata, 
który swego czasu należał do stanowczej opozycji. 
Kiedy go przed kilkunastu laty  nie wybrano do R a­
dy, wstąpił do m agistratu jako dyurnista i na tej 
posadzie uiuarł.

W ied eń , 27 stycznia. Właściciel dóbr z Kró­
lestw a Zygmunt Starczewski, którego przed tygo­
dniem aresztowano za oszukańcze długi, został znowu 
wypuszczony na wolność.

G rac, 27 stycznia. Namiestnik hr. Clary objął 
dziś urzędowanie.

B erlin , 27 stycznia, Bank Rzeszy obniżył 
stopę procentową od dyskontu na 572, a od lombar­
du papierów na 6% .

P e tersb u rg , 27 stycznia. K ra j w najśwież­
szym numerze omawia zajścia we Lwowie na kon­
cercie Nadiny słowiańskiej i cytuje wywody Słoioa 
Polskiego, dowodząc, że sztuka nie powinna być ata­
kowana z pobudek szowinistycznych.

B u en o ss  A y res, 27 stycznia. Urzędownje 
ogłaszają tu istnienie dżumy. Lliorych izolowano.

r --- --

Płótna, szifony, A N T O N I G U D IE N S
Handel płócien, sznfonów i stołowej bielizny 

L w ów , pl. M a r y a ck i 4 , Hotel Europejski. — Próbki franco
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 27 b. m.

K urs lw o w sk i:
plącą: 327' —

5B-50
9-50

żądają: 128*12 
58-80 

9.80

Za 100 rubli sr.
Z a  1 9 0  m a ie i .  
gO-muikówku . .

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 27 stycznia.
Dzis notujemy zu 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 14-20 do 1-P80. Pszenica na terminu 13-50 

do 14 20 Zyto gotowe 11-60 do 12"—. Żyto na termina 
31 '— do 11-40 Owies obroczny 10"— do 11*—. Owies na termin 
10"— do IG'00. jęczmień pastewny 10'50 do 11"—. Jęczmień 
nowy 11. 0 do 14'—. Rzepak nowy 22"— do 22"50. Lnianlta 
—-— do —•—. Groch pastewny 11"50 do 12"—. Crocli 
do polowania 13’50 do 24'—. Wyka 9 — do 9‘80 Bobik 9'80 
do 10 GO. HieczkaO"— do 0"—. Kukurydza nowa 11.— do 11-40. 
Kukuiydzu stara 11-&0 do 12"20. Ohmie) za 50 kilo 80-— 
do 100'—. iiojuczynaczerwona 120"— do 150"— Koniczyna biała 
80"— do 120"—.Koniczyna szwedzka 90’— do 1 5 0 — Tymotka 
40"— do CO.

Spirytus paritas Tarnopol 35-— do 36 '—, na terminu 
39 — co Ol *—.

11 waga. Usposobienie niezmienne, jedynie co do pszenicy
lepsze.

W ic tL c ń , 27 stycznia. Dzis o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118*13, Kenta majowa 
i9a"7£>, Węgierska renta koronowa 94'85, Akcye kredytowe 
;284'25, Kiedytowe węgierskie 13G 50, Bank anglo-austryack 
:124"50, Unionoauk lóa&O, Bunkvereiu 13G'25, Laenderbank 
’117"5(.), Kolej pań. 133'-—, Lomoardy 25'1'J, Elbentlial —•—,
Towarzystwo akcyjne b r o n i  Akcye tytoniowe 137 50 Alpi-
ny 274 25, Kima Muranya 334"—, Prager liisen — "— 
Losy lurecKie 120 25 nu, wrzes. Kuble 256"—, 20-iranków — •— 
Boden-Ciedit -  -—, Tramwaye —•—. Akcye gal. Banku hip.

Tendencya spokojna.
l t e r l i i s ,  27 stycznia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 234-10, Disconto Commandit 193 50.
Tendencya spokojna.
¥ ł 'ic « le i l ,  27 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7"90 do 7"97, pszenica ną maj czer- 

,wiec — — do —"—, pszenica na jesień —"— do — , żyto 
na wiosnę 0'81 do 6 82, żyto na maj czerwiec •— do "—, ży­
to na jesień —"— do —"—, kukurydza na maj czerwiec 5-29 
do 5 30, kukurydza na czerwiec lipiec —"—, kukurydza na li­
piec sierpień — ■—, owies na wiosnę 5 08 do 5 39, owies na 
maj czerwiec —•—, owies na jesień —'— do —"—, rzepak 
na styczeń i luty —"— do —•—, rzepak na sierpień i wrzesień 
11'75 do 11-85, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32 50 
do 33-50.

Tendencya silniejsza.
Pochmurno.
fS u d a p e S Z t, 27 stycznia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

,7'79 do 7"80j na wrzesień 7'89 do 7'90, żyto na październik 
—■— d o —"—, na kwiecień 1900 r. 6"45 do 0-46, owies na paź­
dziernik —"— do '—, na kwiecień 1900 r, 5"09 do 5-10, ku­
kurydza na maj 19C0 r. 5'00 do 5"01, rzepak na sierpień 1900 
r. 11-75 do 11'80.

Oferty mierne.
Clicć kupna ograniczona.
Tendencya lepsza.
Łagodnie.

W iad om ości g ie łd o w e.
W ied eń , 2G stycznia.

Jakkolwiek z Londynu nadeszły depesze pry­
watne o rzekomo wielkich sukcesach odniesionych 
przez wojska angielskie, a nawet ofieyalne doniesie­
nia brzmiały bardzo pomyślnie, nie okazały giełdy 
zbyt wiele ufności i nie powitały tych wieści tak, 
jakby to właściwie przypuścić należało. Najbardziej 
uderzały kursa londyńskie dla konsoli, które tylko 
o pół procent się poprawiły i dla liandmines, które 
początkowo wyszły powyżej 35 później jednak znowu 
zeslabiy. Targi chcą i mogą się liczyć tylko z faktem 
dokonanym, a dopokąd odsiecz Ladysmitflu nie na­
stąpi, tak długo pozostaną giełdy mało wrażliwe na 
wszelkie telegra,liczne powodzenia wojsk angielskich. 
Bardziej pewne wiadomości nadeszły z terenów sirej- 
kowyeh w kopalniach węgla, interweneya rządu bę­
dzie niewątpliwie skuteczną i strajk  niebawem ukoń­
czony. Giełda podtrzymuje też usilnie kursa efektów 
górniczych, w czem pomagają jej bardzo silne noto­
wania lokalnego targu berlińskiego. Obroty w dziale 
efektów lokalnych były dość znaczne, przeważnie po 
nieco wyższych kursach. W yjątek stanowiły tylko 
akcye budowy i ruchu kolei elektrycznych (nowego 
tramwayu), któro osłabły znacznie na wiadomość, że 
trybunat administracyjny odrzuć® zażalenie wniesione 
przez towarzystwo przeciwko deryzyi ministcryalnej, 
odmawiającej przyznania ulg podatkowych normowa­
nych ustawą o kolejach lokalnych.

Targ’ b yd ła . Sprawozdanie zarządu targowego 
„Ogólni ao związku hodowców i handlarzy bydła w o 
Lwowie" z odbytego ua dniu 25 stycznia 1900. targu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Ogółem spędzono na targ 550  sztu k : 25 wołów  
opasowych, 28 wołów chudych, 34  krów, 463 świń.

Osiągnięto cenę od 56 do 72 kor. za 100 klgr. 
żywej wagi.

Targ byl slaby, wszystko sprzedano.

T rzec ie  c ią g n ie n ie  lo só w  w ie lk ie j  po- 
lik lin iczn ej lo te r y i w  B u d a p eszc ie  odbyło się  
dnia 24  b. 111. w Budapeszcie, z następującym wyni- 
kiem: Główna wygrana wartości 20.000 koron padła 
na s. 2381  nr. 84 ; druga wygrana, wartości 500  ko­
ron, pudła na s. 9200  nr. 67, dwie wygrane po 100  
koron padły na s. 1208 nr. 99 i s. 4336  nr 4 8 ;  na­
stępujących 10 losów  wygrało przedmioty po 10 kor.: 
p. 614  ur. 90, s. 885 nr. 27 , s. 1S36 nr. 65. a. 1893

nr. 82, s. 2955  nr. 80, s. 4278 nr. 13. s. 5587  
nr. 13, s. 6828  nr. 48, s. 8706  nr. 18, s. 9495  nr. 61. 

Następujących 240 losów wygrało przedmioty po
5 koron: 

s. n r .. s. ni s. nr. s. nr. s. nr.
0040 50 1878 65 3660 05 5467 30 7723 43
0040 58 1888 14 3660 73 5510 28 7765 04
0046 65 1889 38 3803 44 5515 47 7770 65
0046 91 1896 94 3824 91 5579 61 7825 14
0171 52 iąj)9 16 3887 68 5605 18 7847 96
0219 90 1999 28 3922 28 5616 51 7972 09
0248 23 2016 99 4004 49 5636 09 7972 36
0275 84 2066 78 4004 87 5644 38 7984 75
0357 14 2066 94 4031 74 5653 38 8043 23
0364 52 2088 42 4034 69 5660 49 8050 01
0402 12 2185 35 4117 89 5677 02 8166 04
0416 19 2185 87 4135 45 5700 69 8188 50
0417 38 2240 34 4162 48 5761 71 8273 04
0473 44 2315 77 4207 01 5768 09 8280 79
0473 73 2354 22 4283 17 5821 64 8334  40
0593 37 2354 47 4313 90 5923 98 8335 54
0600 71 2405 53 4356 52 6011 28 8306 45
0668 69 2446 93 4393 32 6080 88 8408 02
0725 08 2598 44 4431 m 6084 20 8408 82
0741 20 2602 15 4470 42 6125 62 8458 63
0741 32 2602 89 4486 48 6187 84 847n 07
0741 80 2604 79 4513 87 6267 26 8476 70
0747 78 2663 04 4554 (Al 6291 69 8510 92
0747 94 2672 58 4574 11 6334 35 8515 48
0758 77 2693 64 4609 49 6459 22 8530 15
0778 84 2727 37 4612 57 6485 39 8058 89
0842 02 2733 15 4612 70 6565 57 8661 69
0879 84 2733 83 4612 96 6595 12 8755 37
0918 90 2746 49 4674 75 6595 65 8889 71
092S 09 2843 91 4688 19 6782 87 8912 76
0928 62 2846 51 4702 18 6809 09 9037 73
0972 80 2925 88 4893 18 7051 72 9068 33
1029 44 2989 2-2 4948 66 7081 85 9176 81
1406 96 2999 51 5005 69 7091 06 9177 82
1432 20 3016 28 5007 04 7166 60 9203 07
1470 68 3075 55 5011 32 7170 54 9250 31
1471 79 3129 25 5063 25 7219 55 9268 20
1510 84 3135 38 5101 43 7238 39 9289 13
1531 35 3259 28 5111 09 7201 41 9336 27
1538 91 3259 55 5201 12 7261 48 9469 74
1584 98 3369 14 5202 63 7361 56 9505 84
1631 98 3422 03 5246 18 7438 99 9580 02
1633 69 3422 86 5246 56 7478 41 9591 07
1652 88 3486 80 5248 99 7479 50 9707 74
1723 44 3560 57 5292 28 7505 56 9717 38
1728 93 3602 02 5392 80 7617 98 9844 63
1729 89 3617 48 5433 46 7684 25 9910 10
1847 21 3621 39 5445 09 70S4 46 9921 65

N orym b erg ia , 25 Stycznia. Na targu zapano­
wała cisza, obroty zeszlotygodniowe nie przekroczyły 
1.000 bel, ale mimo to tendencya jest wciąż mocna. 
Dobry pokup mają lepsze gatunki, po cenach pełnych. 
Tak płacono zu chmiel hallertauerski i wirtemberski 
wyborowy do 110 m., a za zateeki do 140 marek. 
Chmiel czerwony z Ausclta osiągał 125 do 130 marek 
za 50 kilo.

L o n d y n , 24  stycznia. {Metale). (Sprawozdanie 
tygodniowe). Miedzią obroty były większe, po' eenack  
wyższych, dzięki licznym zakupom, dokonanym przez 
konsumentów i przez spekulacyę, która korzystała 
z płynności gotówki. Płacono w  końcu tygodnia za 
Standard w gotowym towarze Ł. 7 1 ,7 .6 — 71,15 , a za 
3-mies. Ł. 7 0 ,1 5 — 71. Tough ang. osiągnął stosownie 
do marki Ł 76 — 77, a Best selected ang. stosownie 
do marki Ł. 77 ------- 77 ,10 , —  S i a r c z a n  miedzi sła­
biej L. 23 ,10  sprzedawcy. —  C y n a  podniosła się  
zuaczuie w eeuie. W końcu tygodnia togo metalu bar­
dziej się wzmocniła wskutek ftiaiych zapasów goto­
wego towaru. Płacono za Straits w gotow. towarze Ł. 
121— 121,10 a z a  3-mies. Ł. 120,5 — 120 ,15 . Lamb 
i P lag ang. Ł. 124 ,10— 125. IV Holandyi płacono 
Bauca fl. 72-50, a Billiton fl. 71-25. —  C y n k  w y­
żej. Ł. 2 1 — 21,5 . — O ł ó w  słabiej, Ł. 16 .2 ,6— 16.5. 
—  R t ę ć  spokojnie Ł. 9 ,12 ,6 , w pierwszym  ręku i Ł. 
9,11 ,6  w drugiem.

C arycyn , 25 stycznia. (Nafta). Obroty naftą 
zm niejszyły się w ostatnim czasie wskutek wysokich  
żądań, wzrastających z każdym dniem, ze strony po­
siadaczy produktu. Nabywają przeważnie eksporterzy. 
Zapasy na tutejszym targu znajdują się w ostrych rę­
kach i dlatego zaofiarowanie jest bardzo małe. Ceny 
podniosły się w ubiegłym tygodniu o 2 kop. na pudzie, 
m ianowicie płacono za gotowy towar kop. 110— 111 za 
pud z akcyzą, a!e bez naczynia.

Z esz łoroczn y  urodzaj w St. Zjednoczonych 
wynosił według świeżo ogłoszonego sprawozdania mini­
sterstwa rolnictwa: pszenicy 547-3 mil. buszli, kuku­
rydzy 2 .078  mil. i owsa 796-2 mil. buszli. Przeciętny  
zbiór z akra stanowił: pszenicy 12.3, kukurydzy 25.3  
i owsa 3 0 -2 buszli.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S i  »  n  i n 1 a  w  BIo k s  o  uv » k  i.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 stycznia b. r . :

Karol hr. Czosnowski z Królestwa Polskiego, Stanisław 
Puntscliert z Tarnopolu, Szpiridon Spasowicz z Dawidkowic, Hi­
polit Milewski z Brzostka, Artur Goniyski z Moderówki, Tadeusz 
Burzyński z Chyrowa, Marya Cieńska ze Stanisławowa, Franci­
szek llaskbeil z Tarnowa, Gustaw Hinzinger z Tarnobrzega, 
Władysław Buszyński z Zablotowa, Franciszek Teller z Węgier, 
Eugeni»isz Łukasiewiez z Hanczarowa, Władysław Stojowski 
-  D—  ~  J- R^in.ciawicz ze Stanisławowa, Eliasz

Kriess z Kołomyi, -Szymon Stapłer z W iednk ,L eon  Han a z Bu­
dapesztu, Hugon Justitz z  Przybraniu, August hr. T.O:- z Scho- 
dnicy, ks. dr. Ortyński z Michatówki, Jerzy Brunkul z" Cacrn: ■- 
wiec, A. Mark z Holandyi, Jan Schenk z Śląska, Józef Horody- 
ski z Buczacza, .Marceli Pohorecki'z WinogradU, 'dr. Andrzej 
Kos z Kałusza, Bolesław Sas Wisłocki z Skał.ilu, Mary.m Du­
nin Kęp!icz'z Dunikówki, Fritz Wischeropp, Henry:, Z.ńuunda, 
Alfred Sorrer i Maurycy Pollak z Wiednia, Wiktor Z.irygiewicz 
z Horożanki, Antonina Niemojewska z Tarnowa, Wincenty Del- 
ler z Kołomyi, Feliks Thumen z Wiednia, Władysław Gniewosz 
z Potoku złotego, .\Iarya Błońska z Woli, Stefan Jglicki z Kra­
kowa, Aleksander Jabloner, Jaąuco Nohr i Ryszard Klinnert 
z Wiednia, Artur Schnetz z Stutgardu, S. Hubner z Stobudką S. 
Aszkenazy z Czortkowa, Salamon Nemlieh z Bolechowa, Jakób 
Hirsch z Nadworny, Kazimierz Nowosielecki z Loniny malej, 
Karol Bułtaban z Tłumacza, dr. Hawliszek z Dobromila, Aleksan­
der hr. Szeptycki z Przyłbic, Władysław Pohorecki z Królestwa 
Polskiego, Kazimierz Pohorecki z Krakowa, Jerzy Htasch z Ro- 
syi, Leon Gosiewski z Krakowa, Mikołaj Aleksander Rosenstein 
i Karol August Rósł z Rosyi. a,
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Rubryka „ N A D E oŁ A N .E *  nie pochodzi od redakcyi, 
która też za n\ą odpowiedzialności nie przyjm uje.

Dr. J.
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy pl. Kralcoicskim 7, (róg ul. Krakowskiej).

S p cyahsta  chorób płuc i sarca 
Dr. Henryk Fraenkei

m ieszka obecnie R y n e k  3 5 ,  ordynuje od g. 3— 5

/< J
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S Z A M P A N Y :
V«*k t c  C l i c t j u o t  „ I ) « u x “, słodki 
V c n v e  C I i c q u o t  , E n s l a n d ‘ , demi sec 
Y e u y e  P l i c ą u o t  „ S e c " ,  seo 
V e n n e  C l I c q n o t  „ l i t r y ,  trśs-see 
Y c i l ł t ;  C l i c ą u o t  - I S r n t “.

Generalny zastępca na Austro-Węgry:

G o t t H e b  K r a u s ,  W i e n  I . ,  K arn tn erstra sse  21.

Pracownia moja
wykańcza suknie balowe i wizytowe w dwudziestu 
czterech godzinach jak  najstaranniej, podług o sta­
tn ich  żurnali. Prowadzę także szkołę k ro ju  i szycia 
z 0 miesięczną praktyką. Krój francuski i wiedeński

Konwersacya w trzech językach.
2 ?  r  z  37- j  zaś. -a. j  <% z d o l n e  p a n n y

G ł u c h o w s k a
ul. KOCHANOWSKIEGO 1. D. I. piętro 

O e. R . 5 .

Paryż zbyteczny.
Joszcze te raz  są ludzie, k tó rzy  sądzą, że w szystkie 

w yroby paryskie, należy  przedkładać nad sw oje. Zu dowód, 
n a  ja k  słabych podstaw ach to tw ierdzenie je s t  oparte, może 
służyć orzeczenie pew nego sław nego chomika, że francu­
skiego w yrobu w ody do ust, zaw ierające salicyl, szkodliwio 
na  zęby działają. Pod wpływom ich rozpuszcza się miano­
w icie w apień, k tó ry  je s t  częścią składow ą ludzkich zębów ; 
a nieuniknionym  skutk iem  tego, je s t próchnienie zębów. — 
Jodyną wodą do ust, k tó rą  działa desynfekcyjnie, nie naru ­
szając bynajm niej zębów, je s t „K O SM IH i*, ona w siąka 
w błonę śluzową dziąseł — i działa zarazem  przyjem nie 
i orzeźwiająco.

Flasska na dłuższy czas wystarczająca 2 koron. Nabyć można w apte­
kach, lepszych drop:ueryaĉ  * składach kosmetyków; generalny reprezentant na Galicyę; Piotr Kikolasch i fci-ka, Lwów.

S ^ f i i r y n s  z e b w  1 k h p u b -O JŹ IU  iZ S IC  t ę - f y  n a  « O T T Ł I E » ,  uli
..................19, II. p. drzwi y. T akże listownieLudwika

z  B c r l i -
ulica Karola

Browar mieszczan w Ołomuńcu
od lat przeszło 30 dostarczający do Lwowa swoje 
słynue wyroby, ostrzega Szau. Publiczność przetl w y­
zyskiem , polegającym na sprzedaży piwa liclie.go skąd- 
iuąd pochodzącego pod nazwą „Ołomuitieckiego“ we fla- 

szkach o etykietach łudząco podobnych. 
.jj. do przezeń używanych, zarazem upra-

l  SZ£l ®zau- Publiczność, by raczyła przy
zakupnie piwa ołomunieckiego butelko- 

*7 wego zważać na brzmienie etykiety, 
uaato na znak ochronny, który u każ- 

^ - —54—  dej flaszki musi być wyobrażony ua
etykiecie, wyryty na kapsli i wypalony na korku. Im ie­
niem browaru m ieszczańskiego w Ołomuńcu M az  
W iz e l  i S yn , Krakowska 14. Generalna reprezentneya,

Dr. dentysta WIKTOR JANKOWSKI
L w ó w , u l i c a  I S c t m a i i s l i a  O.

w ykonuje plom bow anie, w yjm ow anie zębów bt-z holu, v,'sta­
w iani o sztucznych P rzy jęcia  przoz cały dzień.

Ó jijb  panny W aleryi Szalay * lir. Kazimierzem 
h u  Reyem dnia 4 lutągo w Dublauach.
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T E A T R  h r .  S K A R B K A
p o d .  d y r e 2 r c y ą  L u d - w i k a  H e l l e r a .

W sobotę dnia 27 stycznia 1900 r.
• z ■' występ Jau*iQi Camiiowej oraz wysika Teresy Arfclflwsj, Aleksandra 

ziifli i Józefa S z y ia M ie o o .

o -  O  i 3 z _  IbT
opera romantyczna w 3 aktach a 6 odsł. Władysława Żeleńskiego.

Słowa LUD0M1ŁA 
K irkor, pan zamku .
Kostryn, jego  rycerz .
W dowa . . .
Balladyna ) . . . ...
Alina ) JeJ coriu 
Grabiec, w ieśniak 
Goplana, królow a duchów

a s *  i • * »
H alabardnik . .

GERMANA.
I». M ysznsa  
p Szym ański

. pni Kasprowiczowa 
pn i A  i 'k łow a
pna Bohuss 
p M alawski 
pni Cam ilow a
pni K uszew ska 
pna Schuppów ua 
p. Jelońsk i

R ycerze, w ieśniacy, w ieśniaczki, służba, duchy.
W  odsłonie B-tej: „TANIEC MOTYLI*, układu p. Sachsa, od­
tańczą pny Bogdanowicz, Adola i W anda Sachs i p. Solnicki, 

solo odtańczą pna Staszko i p. Sachs.

& Ę T  Początek o godzinie TYz-niej

Drobne ogłoszenia.
| Kupno i sprzedaż. |
rjEfarzud Bununina, o. poczt.

Żelechów w ielki, stacya  
Zadwórze, ma do sprzedania  
O śm iokonny paro w y garn i­
tur m locarniany, samowiążą- 
cą żniw iarkę, drenurkę z mię- 
szaczem  i inne przedm io ty.

516

wagonów węgla górno- 
szlazkiego do dostarcza­

nia po 4 w agony tygodniow o, 
sprzedam  natychm iast. „H. 
E g  B iuro dzienników  Buch- 
staba. 514

m  y d ła  toaleto we 
o l i gospodarcze, oraz 
św iece, stearynow e itp. 

po cenach najtańszych  
poleca fabryka uiyiiei i świec 

•ci i  T. ^ r i e c d r i c Ł L Ó - w  
Lwów, K rakow ska 13 

i Lelew ela. 506

W a t i n w  dhlMe od 10 złr-¥»0.1111]? poleca F e rd y ­
nand Bourdon, 
1. 2.

Jagiellońska
163

D i i r | . ; a  kiszono w barylo- 
i l j  U 4.G  czkach 5 kg. franco 
w ysyła, za  2 złr. Ju liusz Mar­
kow ski, Uście ruskie. 433

ttim m en tbaU k ich  Ja-
lóWek. czystej krw i, 

włoku od 6—10 m iesięcy, po­
szukuje się do kupna. Zawia­
dom ienia z oznaczeniem  maści, 
w ieka, w agi i eony naduyiać 
W arszaw a ul. P iękna 5. M. Ja- 
isiński. 474

Interesy majątkowe
i handlowe.

K a m ie n ic e  in tra tne (także 
z  ogrodami) do sprze­

dania, ja ko też  zam iany. W a- 
•mki ko rzystn e . Szeligow - 

ski, Lw ów , Jagiellońska 1 1.
i 243

M a j ą t e k  1000 m órg w pow.
m yślen ickim , w  tym  300 

m. roli, '00 m  łąk, reszta  la ­
s y  m łode, p iękne , 60 m , stare, 
p r z y  szosie, 5 k im . st, kol,. 
B u d yn k i w yborne, inw ent., 
położenie śliczne, zdrow e, do 
sprzedania za 90.000 zł., d ług  
64L000 zł. M a ją te k  w  Tar- 
low skiem , 500 m., do 200 m. 

le l i ,  a  reszta  la sy  do 40 lat, 
Ja d y  n a fty  i węgla na w ierz­
chu, za 65 000 zł. M  i j ą t k i  
blisko K rakow a i kamienice. 
P oszuku je  się  d z ie r ż a w y  
200 do 400 m. i m ajątku  z  la­
sem , w iększego, lub k ilkaset 
mórg lasu, sosna, św ierk  itp. 
i< kupna B iuro kom is. inf. 
W /. Jaw orskiego  w K rako­
wie, ul. G rodzka 30. 363

R n  w ydzierżaw ien ia  za-
U U  raz to lw aik  godzinę od 
Lwowa 350 roli 130 łąk. Ko­
m ornicki S ykstuska  28. 484
'IB fa ją tek  ziem ski pod
r ’-*- bardzo korzystnym i w a­
rnikami do nabyeia na liey- 

tacy i w  Złoczowie 19 lutego 
br. Sliźsze szezegóły w kan 
adw. R oźankowskiego w Zło­
czowie. 481

I f e o  w ydzierżaw ienia  od r.
1901 fo lw ark  od leg ły  

3 m iłe  od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  obszaru 
B liższa  wiadomość u adw. 
Lii .iw iozów , Lwów, Ak&de- 
‘m .ekn  9. 439

K"orzvstnu  sposobność! 
llandel rękaw iczniczo- 

g a la n te ry jn y  po śm ierci wła­
ściciela, pod bardzo p r z y s tę ­
p n y m i w arunkam i, zaraz do 
sprzedania. A dres: Jan L i­
p iński S yn , S  r y j .  432

ftbszerny doin parterow y 
z l l/2 morg. ogrodem w D ro­

hobyczu do sprzedania. O rze­
chowski, T yczyn 402

ad zw y c za j elegancki
obszerny lokal, położo­

n y  na na jbardziej uczęszcza­
n e j u licy  «• śródm ieściu we 
Lwowie, j e s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność 
dc sprzedania. B liższa  w ia­
domość w  „Słow ie*. 517

r i soby potrzebu jące d yskre -  
^  tnego i  w ygodnego pom ie­
szkania  w  celu k  uracyi, m o­
gą znalcść w raz z w szelk ie -  
m i wygodam i u bezdzietnej 
Madame. P.-r. „ W ilhelm ina“ 
Lwów. 245

Snteligen tna  rodzina p r z y j ­
m ie 2 studentów  z n iższe­

go g im nazyum  na pom ie­
szkanie z  w iktem  sm acznym  
dom ow ym . Troskliw a opieka 
rodzinna zapewniona. B liższa  
wiadomość w  A  je ń c y  i dzien­
ników, Pasaż Hausmnna. (435

"ttT okai na pracow nię, ma- 
gazyn lub w arstat, za­

raz do najęc ia, ul. Łyczakow ­
ska 1. 5. 471

eonu Sapiehy 1. 27,
*4 frontow e 4 pokoje z bal­

konem  i kuchnią I. p , — 3 po­
koje z kuchn ią  II. p. F ronto­
w y duży sklop z pokoikiem 
dc w ynajęcia. 475

Oklnn do w ynajęcia przy  ul 
OAItip A kademickiej 1. 3. W ia­
domość tamżo. 483

|,p kuehnia ul. św. An- 
Iju, toniogo 3 parto rd o  

w ynajęcia od 1 lutego. 485

yoHissistiia różne.
I łb e w n a  e g zysten eya !

Dla pań posiadających  
kap ita ł 3 do 4 W0 zł. do na­
bycia bardzo dobry in teres  
z  a rtyku ła m i dam skiem i, 
przed  rokiem  o tw orzony we 
Lw ow ie, p r z y  je d n e j  z  n a j­
w ięcej uczęszczanych  ulic. 
W łaścicielka sprzeda je  ta­
k o w y  je d y n ie  dla breku zdro­
wia. — B liżs ze j wiadomości 
udzieli p. L. W łodek, Lw ów , 
p i  H alicki 3. 5. 1
ykSU helm  U chw htcr, rządo- 
**  wo upow ażniony budo­
w n iczy  o tw o rzy ł biuro te­
chniczne w  Tarnopolu (ulica 
M ickiewicza) p r z y jm u je  spo­
rządzenia w szelk ich  planów , 
w ykonanie budów lub nadzór 
i  kierow nictw o. 127

p ożyczk i ns >l/a prc. wyrabiąin 
* pozyozki urzędnikom  pań­
stwowym, k ra jo w y m , ko lejo­
wym, profesorom, oticorom, u- 
rzędnikom  w ojskowym  na 12 
la t do spłacenia ra tam i m iesię­
cznem u O ferty pod .Pożyczki* 
przyjm uje A jeneya D zienników 
w Pasażu Iiansmaua. Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba  markę. 
Na anonim y się nie odpowiada.

434

D a  t e k i  !
Chciałbym Cię widzieć — dać 
list. J a k i ’ K iedy? A dresuj list 
-w.. uihw eŁrj , 500

CHOROBY weneryczne
obojga p i c i  i z a s ta rz a ło , sk ó r­
ne  choroby kobiece i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 

spocyalist.i J D r . ^ r i s c l h -  
Każmierzowska 3 II. piętro.

, Posady i zajęcia.

u) rosznktwane.

E konom, zdolny, dobrze 
po lecony, żonaty, po­

szu k u je  posady. Łaskawe 
zgłoszenia  „ W. A".* post.-r. 
Rawa Ruska. 510

f~ \g r o d n ik  energiczny, ro- 
zum iejący swój fach. z do- 

brem i św iadectw am i, poszuku­
je  posady n a  ordynaryę. Lat 
33, żonaty z dwojga dziatkam i, 
ostatnio dw a lata pozostaw ał 
w  Krasnom koło Buska. Zgło- 
szonia przyjm uje pod adresem  
F ranciszek W udała w Kra- 
snem. 428

jSTtnersiczny rządca dóbr 
w  średnim  wieku, żonaty 

uczciw y, zdolny, z szkołą ro l­
niczą czeską i niem iecką, 
z długoletnią p raktyką przy 
intenzyw nein gospodarstw ie 
w k ra ju  i zagranicą, z dobro- 
mi św iadectw am i, rekoinenda- 
eyami i kaucyą, poszukuje 
posady, ew entualnio dzierża­
wy. Ł askaw e zgłoszenia p rzy j­
m uje p Kamoeki, instruk tor 
szkoły roln. w Dublanach. (4G8

h) Zaofiarowane.
Donn Francuzka i bona Niem- 
®  ka są  zaraz do um ieszcze­
nia przez biuro F. Zagórskiej. 
Lwów, ul. Chorążczyzna 7.

003

P rak tykan t znajdzie 
um ieszczenie pod ko­

rzystnym i w arunkam i w ap te­
ce w m ieście powiatowom. -  
B liższych iuform acyi udzieli 
z grzeczności Ju lian  Hausborg 
m agister farm acyi w aptece 
R uckera wo Lwowie- 502

(^jnnjpulaut z ladnem  pi- 
sm em  znajdzie zaraz um ie­

szczenie w kancelary i adwo­
kata  dra Srokowskiego. Tea­
tra lna  7. 499

M &osznkuję zdolnego prze- 
kraw acza lub przokraw a- 

czki sukien damskich „Fiora* 
Jag iellońska 7. 508

1*1 j ic y a lis tó w  p ry w a tn y ch  
”  w szelkiego rodzaju po ­
szu ku je  i dostarcza bezpła­
tnie P T . W łaścicielom , S ze -  
hgow ski, A jeneya , Lwów, 
Jagiellońska 17. 242

A X 7  w iększe j przędzal-
* ”  u i w  p ro w in c ji  

na&reósKiej znajdą

porządne dziewczęta
stałe zatrudnienio. W  schroni­
sku dla dziew cząt bezpłatne 
m ieszkanie, pościel, św iatło 
i opai. Stół wedle umowy. — 
Szuka się pośredników . Bliższe 
w arunki na  zapytanie pod 1.: 
„K. R. 4259“, Rudolf MOSSE, 
Koeln aIRh. 319

r -tyera zdolnego poszukuje 
HOTEL FRANCUSKI wo 
Lwowie. 424

TZD oszukitje  się kasyerk i 
miłej pow ierzchow ności 

w ładającej językiem  polskim 
i niem ieckim  do pierw szorzę­
dnej kaw iarni. Wiad. „Biuro 
Piohna, ul. K arola Ludwika*.

46)

K J T  anlorzysty poszukuje 
się dla pierw szorzędne­

go b iu ra  spedycyjnogo od i-go 
m arca, biegłego w języku  pol­
skim  i niem ieckim  w słowie 
i piśmie, jako też  w stenografii 
n iem ieckiej i polskiej. Oferty 
pod 1.: „i\l. \Y.“ A jeneya dzien­
ników, Pasaż H ausm aua 9.

470
TMf arząd dóbr w Lubieńcach 

koło S tryja, poszukujo 
ad junkta  łasowego do natych­
m iastowego przyjęcia. Oferty 
wraz i odpisy św iadectw , któ­
rych się nie zw raca, zasyłać 
należy do wyż wym ienionego 
Zarządu do 1 lutego. 480

uiiyciiowanie i nauica.

W pensyonacic n iem ie­
ckim , ul. F red ry  7, 

rozpoczyna  się drugie nśłr . 
od 1 lutego. Popołudn. niem . 
i  ang. K ursa  naukowe. Iło -  
noraryum  4 zł. m iesięcznie. 
Z głoszenia  od 2—4 tej. (613

P asaż  itausniaiia

Lwowskie Fotoplastiken
(46 razy  premiowane)

0(1 d. 28 styczn. do 3 lutego

W ypraw a Andreego
z balonem do bieguna polnocnego.

W stęp lO  centów.

Z a k ła d  o g ro d n ic z o -h a n d lo w y  \ 
F . W .  S T A I t C M A

w e Lwowie-Podzamcze, 
ul. Zborowskich 7 i  9 poleca  
po na jtańszych  cenach z św ie­
ży c h  kw iatów . B u k iety  ba­
lowe, ślubne, im ieninowe. 
B ukieciki ko tylionow e, K w ia­
ty  cięte itd. — Zamówienia  
z p ro w in cy i uskutecznia  się  
n a jta n ie ji najstaranniej. (513

J fc f  T elefon n r . aso .

B B f

Ważne dla Pad!
T y lk o  za  l O  zł.

wyuczyć się  można kroju fran­
cuskiego pod gwarancyą

w s zk o le  k ro ju

EUGENII WECKEROWNEJ
L w ó w ,  ul, C h w r ą ż c z y z n  i 

I. 5 . II. p. drzwi 19.
Po um iarkow anych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żnkiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjm uje się do skrojenia 
cało suknie, a  na żądanie do 
sfastrygow ania i wypróbowa­
nia pod gw urancyą najlepszej 
dokładności. Zamówionia z pro­
wincyi usku teczn ia  się odw ro­
tną pocztą. 340

Prosimy raz spróbować, lo wystarczy
Prawdziwa wschodnia

F i a l i  K a w a  f i g o w e
najlopsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

F i a l i - K a w a  f i g o w a
najlepsza dom ieszka do kawy. 

Za dobroć się  gwarantuje.
g ^ *  D ostać m ożna wszędzie.

Fabryka figowej kaw y sło­
dowej IW. F ia li, W iedeń, 
VI/2, M illergasse 20, założona 
w roku 1860. 24

W e Lwowie u Józefa  
K am pla, ul K ołłątaja 1.

251

W szelkie  instrum en ta  m u ­
zy c zn e  ja ko też  i  takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  firm y  w iedeńskie i za ­
graniczne, je d y n a  nasza kra  

jo w a  firma

J .  K A P R A L I K A  w e  L w o w ie .
C e n n ik i b e zp ła tn ie .

ś KfflUHćiy . .1 |T
y d a y y n i c i y y o

Salonu malarzy polskich
w  K r a k o w i e  

(odznaczone złotem  medalem)

Widoki Lwiego Grodu
Karty pocztowe f w“ r
kolorami) wykonane w'edtug orygina­

łów Prof. T AND OSA

Cena 60 ct.

Rydla Zaczarowane Kolo
(senzacyjua sz tnkatea tra lnaod- 
znaczona na  konkursie dram a­
tycznym) 14 zdjęć z natury  
w ykonanie w edług najnow sze­
go sposobu fotogr. (piatynoty- 

pie) artystyczne karty .

Cena Kompletu u  kart poczt. 6 5  ct
Za nadesłaniem  należytości 

za przekazem  pocztowym w y­
syła fra n c o .  228

Wydawnictwo Salonu malarzy potskicu
w Krakowie.

O dsprzedającym  R a b a t

D Q ł r 7 P 7 P n i p  I P rzez innych ogłaszane 50 sztuk 
W O l l  l C l C I I I C  . zastawy mniejszej wartości
kosztują u muie tylko złr. 4'50 — jednak, nie mogę
cli polecić.

W ie lk i  k ra e fa !
Nowy Y ork i Londyn nie oszczędziły i s ta ­

łego łądu i w ielka fabryka wyrobów srebrnych, 
w idziała się zmuszoną w ysprzedać cały swój zapas 
za m ałem  tylko w ynagrodzeniem  za pracę. Jestem  
upełnom ocniony to uskutecznić. W ysyłam zatem 
każdem u za zw rotem  6 zł. 60 c t  następująco 
nrzedm io ty :

6 sztuk nożów stołow ych z praw dziw ą angiel­
ską  k lingą,

6 w idelców z jednego kaw ałka am eryk. pat 
srebra,

6 łyżek z amoryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z am eryk. patent, srebra,

1 chochla z am eryk. patent, srebra,
1 chochelka z am eryk. patent, srebra,
2 kubki do ja j z ameryk. patent, srebra,
6 angieł. spodków Yiktoria,
2 w spaniało św ieczniki,
1 sitko, 2423
1 rozsypyw acz cukru.

4 i  przedm ioty tylko za zł. 6.60.
Te 44 przedm ioty kosztow ały daw niej 40 zł. 

a obecnie m ożna je  mieć za tę niską cenę zł. 6 60.
A m erykańskie patentow ane srebro je s t na 

w skróś białym  m etalem , k tó ry  barw ę sreb ra  25 lat 
pod gw arancyą zachowuje. N ajlepszym  dowodem 
żo to ogłoszenie nie je s t

i a d n e m  o s z u k a ń s tw e m ,  
zobow iązuję się niniejszem  publicznie, zwrócić 
każdem u pieniądze bez trudności, komn tow ar się 
nie spodoba. N iechaj w ięc n ik t nie opuści sposobności 
nabycia tego w spaniałego garnituru , k tó ry  szcze­
gólniej nadaje  się na

IŁhtS

A l f r e d  F i s c h e r  
wysyłka harmonii

W ied e ń , I . ,  A d le rg o sse  10 , 
w ysyła za pobraniem  poczto- 
wem znane z dobroci k o n c e r ­
to w e h a r m o n ie ,  około 34 cm 

w ysokie, ze 
wspaniałym  

i silnym  gło­
sem , z o tw ar­
tą k law iatu­
rą , potrójne, 
z podwójnym 
miechem, o- 

patrzonyin nsjlepszem , metalo- 
wem, oehronnem  okuciem. P o ­
dwójny bas, 10 klaw iszów, 2- 
głosowa, 2 reg., 50 tonów. Ce 
„a  koron 10. Szkoła i opako 
w anie za darmo. Porto osobno 
Gdy się niepodoba — zwrot 

pieniędzy. 361

m

stosowne na p a ia n M i weselne i okolicznościowe.
ja k  n iem niej dla łtażdego domostwa.

D ostać m ożna tylKo pod adresom :

A. FrIK$ClHllkRCJ,g
Dom eksportow y am erykańskich  pa ten tow anych  to 

w arów  srebrnych

WieuIL, M i t a i i s i r a r t / I L  —  Telefon Nr. 7114
W ysy łka  na p row in c ję  za gotów kę  

lnb za zaliczka.
P ro szek  do czyszczenia lO  ct.

Tylko m arka ochronna obok sto jąca, zapew nia 
prawdziwość.

i *

W yeiąg z pism nznania:
K r a k ó w ,  21 m aja 1899.

Posyłkę Pańską otrzym ałam  i jes tem  z niej tak  zado 
woloną, że posyłam  dalszo zamówienie.

Księżna Amalia Czetwertyńska
Z nadesłanego tow aru bardzo jestem  zadowolona.

Posyłkę otrzym ałem , jestem  z niej bardzo zadowolony 
Gaad (Węgry), 1 w rześnia 1»98.

Hr. C. Chotek-Gudenus.
Z naaesłanego  tow aru  bardzo jestem  zadowolona.

Krystynopol, Galieya.
Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastaw y jestem  bardzo zadowolony i pro- 
ę o now ą posyłkę.

Lubaczów, Galieya. Babic, kapitan.

L.4191 Ogłoszenie.
IV krajow ej szkole ogrodniczej w Tarnow ie 

rozpoczyna się ro k  szkolny 1901 1901 z  d n ie m  
5  k w i e t n i a  1 9 0 0 .

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
jest: teoretyczne i praktyczne wykształcenie in M ^ -ż y  
na ogrodników uzdolnionych do prowadzenia ogrod v 
wiejskich. Do szkoły tej może być przyjęw ka .dy 
kandydat, który: 1) wykaże się: źe przynajmniej
15 ro k  życia ukończył, że odbył z dobrym postępem 
obowiązkową naukę w szkole ludowej, je s t umysłowo 
i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów; 
■2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym, złoży 
egzam in w stępny, służący do ocenienia, czyli kandy­
dat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk, w tej szkole udziela­
nych. Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jed n o ­
roczną p rak ty k ę  ogrodniczą, a uczynią zadość po- 
wyż wymienionym warunkom, m ają p ierw szeństw o 
do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie, wynoszą 
1G5 zł. wa. rocznie. Synowie ubogich rodziców przy­
jęci być mogą na koszt funduszu krajowego. Każdy 
wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdale j do 
15 m arca ltKH) do D yrekcji kraj. szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. 405
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W szędzie do nabycia w pakietach  po I fancie i \k funta
(z przepisem użycia).

Nadaje się szczególnie jako pożywienie dia dzieci.
Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 

przyprawia, je o nerwowość, chorobliwość i zi\ hu­
mor. W  czasie rośnięcia potrzebują dzieci- różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą. „ < 9 u a k c r  
© » 4 s 4S (amerykańska mączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i silnemi, a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
wszystkim matkom gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. 25

,0 .: m̂nueactureu by
T M  AwfeRiCAfi C e r f  M. Co..i,’ A&fifttsafCliiilGA60,U.L.. U.S. A.
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KRZYSZKOWSKI |
Lwów, plac M aryacki I. S.

(obok hotelu francuskiego}
polecają;

Iw o s z n lc  m ę s k i e  po 1 90, 
J'2.'i do 3.

f ó o s / i i i e  m ę s l s i e  z kołnie­
rzam i i m anszetam i przy­
szytym i po 2'85 do 3'50.

K o ł n i e r z e  po 20 ct., r a a n -  
s z e t y  po 85.

I Eti< i n n a  w c i « i a r . a  jak 
koszulo, spodnio, kaftaniki 
od 1'20 za sztukę.

S i a m i z e l k i  d o  p o l o w a ­
n i a  z rękaw am i, w ełniane, 
włóczkowe i irebowo od 
3-00 za sztukę.

S k a r p e t k i  i  p o ń c z o c h *  
iręzh ie  w fdiiane, nieiane, 
i lildoi osso od 20 ot. za parę.

E ? :» w e Io k i i  JBuaicty an­
gielskie i krajow e w yroby 
od 10 zł. za sztukę.

P ł a s z c z e  g u m o w e  i zwy­
czajne p a i t a  (tylko na j­
nowszy krój) od 12 zl. za 
sztuko.

M o c e  a n s i c i s S r l e  gładkie 
i im itacya tyg rysie j skóry 
do okryw ania łóżek i nóg 
od 7 zł. 20

P a r a s o l e  a n g i e i s k i r  
i krajow ego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

i t i n l i i  k o l o ń s k a  i perfu- 
m eryn francuska i angielsk-

W y r o b y  z e  s k ó r y  ja k  pu 
laresy, torby, kufry, torby 
ua akta, szkatu łk i i torby 
urzędow e od 2 zł. za sztukę.

C z a p k i  najrozm aitszych 
form do podróży i połowa 
nia od 1 zl. począwszy.

H ę k a w i c z k i  tylko angiel- 
skio ja k  glacee, irchci .ve, 
łosiowe, ndciane, jedw abne, 
w ełniane i futrzane.

S t u e i k i  m ęskie robione po­
dług najśw ieższych form 
ja k  lakiery, szew ro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółto.

K a lo s z e  r o s y j s k i e  (pe- 
terslm rgskie) i am erykań­
skie całkiem  cienkie we 
w szystkich fasonach.

Kapelusze i cylindry 
Ha biga i angielskie do po­
ry roku, co sezonu świeży 
fason.

K r a w a t y  we w szystkich 
fasonach po najn iższych 
cenach od 25 ct. za sztukę.

Cenniki na żądanie franco.

N a jle p s ze

tutki i bibułki KRAJ“w k s ią ż e c z k a c h  
z  p a p i e r u  G ą s s o w s k i e g o

u ty ro b u  3 -  T 7Ś 7- - i l S T I e r ^ L O S O T ^ r s l r l e g r o  w e  L w o w ie .
S i '  W szędzie do nabycia.

Zupy anielskie 7.0 znanej f a b r y k i  
l i f lu s e r w ó w  w  Ł c -  
o b c r s tlo rS ic .  — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy S&-!a.°io. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospektu i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia p rzyjm uje: 1

B i u r o  S e l m p i r y ,  ul. Sykstuska 27.

|  1 9 0 0  |
| hu karnawał 1
|  Najnowsze tury jcotylion. |
=  | j
=  P o rząd k i tańców =
=  W ęże, .C o nfetti" | j
=  poleca m agazyn firmy

|  K a i i c z y t t i  i O b o r s k i  |
=  X ^'^T 7-Ć > -W  440 H
|  Karola LuiiwiKa 7, II. HalicKa 6. =
^  Cenniki gratis, p
tś : T A - M F J .  n i ż  w e  W i e d a i n .  E

aiBEaaB B P aaaK iM B g iatMBEg az3sz&. ^

"S7t7~ a r s z a w s k a

A
K M tffiB n -U ';

Oorsetśw „KRR0L iM “
l  w ów , P a s a ż  K au sm an a

poleca w ielki wybór g o r s e t ó w  elegan­
ckich, gustow nych, najnow szego fasonu, 
gorsety drelichow e, atlasow e, batysto­
we, tiulowe, go rse ty  dla młodych n 
żatek, gorsety  do karm ienia, leniuszki, 
rykenhr.ltery i inno gorsety  bygieni- 
czne. G orsety w edług m iary  w ykonuje 
się w przeciągu 24 godzin. 394

Ciągnienie

1 główna wygr. po

2Ł M M

1 Lutego!
koron w artości

jj 5? 501
e t c -  e t c .

p ła tn e  w s z y s tk ie  g o tó w k ą  po s tr ą c e n iu  2 0  proc. w y g ra ć  
m ożn a  je s z c z e  w  tr z e c h  c ią g n ie n ia c h

roczvnnosci

ZAWODOWY''ROLNIK
h o d o w c a

z ukończony ak ad em ią  ro ln ic z ą ]  
H ochbodencuU ur w  W iedniu  b. I 
w łaściciel dób r p rzy jm ie  w p e l - l  
Jtomocny zarząd w iększe d o b ra ł  
w G alicyi. — N a żądan ie  m o ż e j 
złożyć kaucyę  do w ysokości z l .

2 5 .0 0 0 .  5121
Bliższych wiadomości ndzieła

Dom konnsowo-rolniczy
Lwów, nl. S fbstaskf 28.

!a Anna Csillag

n a  UorzyĄć p o l ik l in ic z n c g o  s to w a r z y s z e n ia  (szp ita la ). K a ż d y  los w a ż n y  
bez d o p ła ty  n a  w s z y s tk ie  3  c ią g n ie n ia .

JV. c ią g n ien ie
nieodw ołalnie j u ż

ty lk o

a s y  1  L U B E G O  1 9 0 0 .

koronę nabyć można w  l i i u r z c  lo te r y i  W ie d e ń  I . ,  
S p ie g e lg a sse  1 3  i w o Lwowio u Kitz i Stoff, 
11. Kiarfeld, K orm ann Peigenbaum , S am u ely iL an , 
dau, August Schellenberg  i Syn, Sokal i Lilien, 

G. M as, M. Jonasz, I. ltosnor.

s ...f .TTr.m vr
ktoiśi śooba

f la i tu J c ic ty  i;uiCui 
r 4 ov7c i weselne 
k  r  r-a;pi|pr>le;- 

'■ z ::: Ważenia 
yołeca 

Handel

W ieńce 
i

sztuczne, j 
Wszelkie 

rośliny  deko‘j 
51G8 racyjne.

M
i c i i i z u e  o s n i o t i w a l e  po
eonach fabrycznych od 50 złr. 
u S. BINZISRA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

u

Nowość dia Pań!
T y lk o  za  S  zl.

wyuczyć się można kroju  
francuskiego pod gw aran- 
cyą wedle zastosow ania 
do „Journaiów ", w

S z k o le  k r o ju
„ f i?  i i  ©  i i  a 4<

ja g ie llo ń sk a  7. (rój 3 Maja).
Dia w ięcej uczenie niższe wa-

i P

runki. — Sprzedaje się formy na 
staniki, żakiety itd. *347

3* 3  E a S B B m Z .

łh zez każdą k sięgarn ię
dostać można, prem iow ane, 
w 30. w ydaniu wyszło dzieło 

radcy med. D ra Mullera

Q zaburzeniach w sysiemie 
nerwnwym i płciowym.

Za 60 ct. m arkam i przesyła 
opłatnie. 4

T u rt Kii ber, Jraunschwoig

1® © G s i ik is j  ę m a j ą t k i a
najm niej 1 0 .0 0 0  m orgów  z d użym  la se m  n ie ­

d a lek o  od ko lei.
E. Paulus — G o rlice ,

Patenty na wynalazki
w yjednyw a i sp rzedaje we 

w szystkich krajach  16

in ż yn ie r K. 6 s so w sk i
Miętlzynaroflowe Maro patentowe 

w tłerlinie W.. Potsdarnerstr. 3.

posiadam 185 ctm. długie w ło­
sy Lorcley, a to z powodu 14 
m iesięcznego używ ania prze- 
zomnie wynalezionej pomady. 
Polecają j ą  pierw sze powagi 
jako  jedyny  środek przeciw  
wypadaniu włosów, na  przy­
spieszanie ich w zrostu, oraz 
w zmocnienie cebulek w łoso­
wych: ona pow oduje u pa­
nów silny zarost i ju ż  po 
krótkiem  używ aniu daje w ło­
som natu ra lny  połysk i buj- 
ność, oraz zapobiega siwi- 
źnie aż do najpóźniejszej 

starości 19
C e n a  za t j g i e l e k  1  zL, 

3*—, 3 ’—, 5 '— złr. 
W ysyłka pocztowa codzien­
nie za poprzodniem nadesła­
niem  nalożytości, albo za po­
braniem  pocztowem na cały 
św iat z łabryki, dokąd odno­
sić się należy z zamówieniami

A n i a a  C s i l l a g 1
A Y ie n ,  I . ,  S e i S e r g ą s s e  5.
W e Lw ow ie do nabycia u 
B. Feina, sk ład towarów  
m odnych „Grand H otel", 
i S. Ruoker, apteka pod  

„Sreb rn ym  orlem “.

L. 18511898 Konkurs.

S ło w a  P o lskm sro—  Z drukurmzai

Prezydyuin M agistratu Itr. stoi. m iasta Lwowa 
rozpisuje niniojszem k on k u rs n a  je d n ą  posadę  
le k a r z a  m iejsk iego , ewentualnie jedną posadę 
asystenta sanitarnego, tudzież na jedną posadę le k a ­
rza  o k u listy , każda z tyeh posad w X. randze e ta­
tu urzędników gminy, z płacą roczną 2.200 koron, 
dmUtkiem akty walnym 480 koron, ryczałtem  na do­
rożki 300 koron i dwoma podwyższeniami płacy po 
4-ecii, względnie 8-miu latach służby na tej samej 
posadzie o 200, a względnie 400 koron.

Podania zaopatrzone w załączniki, udowadniają­
ce ' zdolnienie kandydatów do tych posad, wnosić na­
leży do Prezydyum M agistratu w godzinach urzędo­
wania w terminie do 15 lutego 1900.

Go do obowiązków lekarza okulisty, iuformacyi 
w myśl uchwalonej instrukcji udzieli F izykat miejski 
w godzinach urzędowania. 504

We Lwowie dnia 24 stycznia 1900.

Nakładem spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. z ogr. poręką. we Lwowie, pod zarządom Z. Hałaciński>,go.

W6DA LW6WSKA
odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwałym  zapa­
chem W ODA LW OW SKA jest znakom itą perfum ą do 

skrapiania sukien i chustek.
F la k o n  8 0  centóiv  i 1 z łr .  HO ct.

JAN SHMT0WIC2
Sklepy Własne: w e L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e -  
riiyHta, C scrn io w ca c h , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach tlrogueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.


